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W  wyniku podejmowanych zobowiązań 

przyspieszenia dostaw dla budowy kombinatu

1.400 ton stnli
do końca

czerwca for.
z jednej tylko 

Jedność“

Śr e d n io r o l n y  chłop Fe-
liks Niżałowski ze wsi Cze- i ■» ,  . . ,
szów, ojciec trzech synów, któ ! Kowniezmis 
rzy pełnią służbę w Ludowym,
Wojsku Polskim zwrócił się 
do Ministra Obrony Narodo­
wej, Marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego o 
udzielenie urlopu jednocześ­
nie wszystkim trzem synom.
Marszałek Rokossowski przy­
chylił się do tej prośby biorąc 
pod uwagę wzorową służbę 
Niźałowskich.

Na zdjęciu: Feliks Niżałow­
ski ze swoimi synami.

Dziś i jutro 
występy
Zespołu
Pieśni i Tańca
Pomorskiego
Okręgu
Wojskowego

FICERA Kazimierza Pankiewi- 
cza -  kierownika stuosobowe 

go Zespołu Pieśni i Tańca Pomor 
skiego Okręgu Wojskowego za­
stajemy w halu Hotelu Pomo-- 
skiego przy rozdzielaniu pokoi dla 
zespołu.

-  W Szczecinie jesteśmy nie po 
raz pierwszy -  mówi Kazimierz 
Pankiewicz. -  Lubimy to miasto 
i jego publiczność, która umie na 
grodzić nasz trud.

-  Wystąpicie z pewnością z 
nowym programem?

-  Owszem. Gwoździem naszych 
występów będzie Suita Sportowa, 
której muzykę skomponował nasz 
kierownik muzyczny Klimczuk, a 
choreografię Henryka Komorow­
ska. Poza tym z pewnością po­
dobać się będą wszystkim utwo­
ry Chaczaturiana.

-  A co słychać z baletem?
-  O, właśnie przydzielęm po­

koje dla członków naszego bale­
tu. Oczywiście, że balet wystąpi 
ze swoimi popisowymi numerami.

-  Kiedy wystąpicie po raz pierw 
szy?

-  Już dziś o godz. 16 w sali 
ZBM. Będzie to koncert dla mło­
dzieży szkół średnich. Chcemy 
młodzieży pokazać kulturalne za­
interesowania i osiągnięcia Od­
rodzonego Wojska Polskiego. 
Chcemy ją w ten sposób zachę­
cić do wstępowania da Szkół O- 
ficerskich.

Zespół wystąpi jeszcze w nie­
dzielę 24 o godz. 16 i 20 rów­
nież w sali ZBM.

*  Życzymy powodzenia*

Bot"
wykonał 
plan majowy

JV/f OTOROWIEC „Bug,, znajdu- 
je się właśnie w rejsie do 

kraju. Załoga tej jednostki podję­
ła w okresie II kwartału zobowią­
zanie przewiezienia 750 ton to­
warów ponad plan i z zo­
bowiązania tego dobrze się wy­
wiązuje. ,

Szczególnie pomyślny przebieg 
miała walka o wykonanie majo­
wego planu przewozów. W akcji 
tej wzięli udział zarówno kapitan 
Tadeusz Wojciechowski jak i pierw 
szy mechanik Leon Machujski.

Jak wykazały obliczenia, w dniu 
20 maja plan za bieżący miesiąc 
został wykonany w tonach w 124 
proc.,, a w tonomilach w 156 
proc. Jest to b. poważny sukces 
załogi motorowca i dowód jej so­
lidnej pracy.

Parowce PŻM w walce o plan 
majowy też odniosły duże sukce­
sy. Na czoło wysuwają się jed­
nostki „Kołobrzeg", „Jedność Ro 
botnicza" i „Narocz".

Dla polskich statków rozpoczął 
się obecnie okres ciężkiej służby, 
w związku z nastaniem sezonu 
przewozu rudy. Rozpoczęcie sezo­
nu rudowego nakłada zarówno na 
marynarzy jak i na portowców 
szczególnie wielkie obowiązki.

Dotychczasowe doświadczenie 
wykazuje, że zarówno portowcy 
Szczecina jak i marynarze Polskiej 
Żeglugi Morskiej ze wszystkich 
tych zadań należycie się wywiążą.

Katastrofalna 
powódź 
w Brazylii

huty

otrzyma Nowa Huta
Zakłady budowy maszyn w Mikołowie

wykonają dwa razy więcej 
urządzeń dla Nowej Huty
niż przewiduje harmonogram

P

Nowa Huta
otrzyma
przedterminowo
drewno z lasów
woje w.
szczecińskiego

taków oraz pracownicy baz 
Państwowej Centrali Drzewnej 
woj. szczecińskiego znacznie przy 
śpieszają przygotowanie oraz wy­
syłkę drewna na potrzeby budo­
wy kombinatu Nowa Huta.

WIELE załóg podjęło zobowią­
zania przedterminowego wykona­
nia dostaw. Bazy wysyłkowe już 
w pierwszych tygodniach po ogło­
szeniu uchwały Prezydium Rządu 
_ 4 bm. przesłały do Nowej Hu­
ty ponad 100 m kw. okrąglaków 
na stemple do rusztowań. Resztę 
drewna przewidzianego w planie 
na I półrocze, załogi baz posta- 
nowiły wysłać do końca maja br., 
tj. na miesiąc przed terminem.

Szczególnie wyróżniła się za­
łoga bazy w Goleniowie w 
pow. nowogardzkim, która nie 
tylko że niemal na półtora mie 
siąca przed terminem zrealizo­
wała zamówienia na pierwsze 
półrocze, lecz wysłała dodat­
kowo trzy wagony drewna bu­
dowlanego dla Nowej Huty. Po 
dobnie przed terminem wyko­
nała zamówienie na pierwsze 
półrocze baza w Stargardzie.

P rzyspieszono  również wy­
syłkę tarcicy. W okresie o- 

statnich dwu tygodni do Nowej 
Huty wysłano z woj. szczecińskie­
go 12 wagdnów tarcicy. W dużej 
mierze poważnie przyczyniły się 
do tego załogi tartaków, które 
stanęły do współzawodnictwa o 
przedterminowe wykonanie zamó-

dźwignia osiągnięć produkcyj 
nych również w  przemyśle

ciele Nowej Huty, zebrani licz 
nie spawacze, ślusarze i mon­
terzy — cała załoga zakładów 
— podkreślali, że przystępując 
do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego dostawcy będą w 
dalszym ciągu walczyć o skro 
cenie terminów i jak najwyż­
szą jakość dostaw dla kombi-

)OWAŻNE zobowiązania produkcyjne w związ- natu* 
ku z przyśpieszeniem dostaw dla Nowej Huty Szeroko zakrojona walka 
podjęli stalownicy huty „Jedność“ . Do końca przyspieszenie dostaw dla No- 

bteż. miesiąca załoga stalowni postanowiła wytopić w®i Huty, staje się dodatkową 
ponad plan 70 ton stali, w ciągu pierwszych 12 dni 
czerwca br. dać 50 ton ponad plan, a do 20 czerwca iTOteowniraym! 
br. dalsze 20 ton ponadplanowej produkcji. w  zaWadach koksownteych

MIKOŁOWSKiE Zakłady
Budowy Maszyn miały i  związkowy oraz kierow- 

wykonać u wysłać budowm- niotwo techniczne' naświetla- 
czym kombinatu Nowa _ Huta, j„  zwiększone zadania hutnic- 
80 ton urządzeń do końca I I  twa i udział załóg koksowni- 
kwartału br., w wyniku jed- czych w wykonaniu tych za- 
nak wzmożonej wydajności pra 
cy i  świadomego współdziała­
nia robotników, już dotąd wy­
słano do Nowej Huty 88 ton 
urządzeń, dalsze 40 ton wysła 
ne zostaną w najbliższych 
dniach, a do końca bieżącego 
kwartału zakłady wykonają 
przeszło dwa razy więcej urzą 
dzeń niż przewiduje harmono 
gram.

« ■ K R A JU

X
Mistrzostwa
Bokserskie

EUROPY
Wyniki

JÍ
AK donoszą z Brazylii, 
powódź w  dorzeczu Ama­

zonki przybiera coraz bardziej 
katastrofalny charakter. Wo­
dy Amazonki podniosły się 
prawie o 30 cm ponad poziom 
morzą, tj. jedynie o 40 cm 
mniej, niż w czasie najwięk­
szych powodzi w latach 1909 
i 1922. Wylew wody zatopił 
olbrzymie obszary i  zniszczył 
zas.iewy całkowicie.

Wśród ludności, która u- 
cierpiała wskutek powodzi, 
szerzą się w zastraszającym 
tempie epidemie grypy, ty ­
fusu oraz inne choroby.

KUKIER
pokonał Bułakowa 

STEFANIUK
zwyciężył w.o. 

KKUŻA
wygrał z Mehlingiem 

ANTKIEWICZ 
uległ Jangibarianowi 

DROGOSZ 
pokonał Ambrusza

Szczegóły patrz strony 
2 i 6.

i  W I A T A -

Si R ZĄ D  tybetańsk i i  cała ludność 
T y b e tu  przygotow ują  się u roczyście 
flo uczczenia w  dniu 23 bm . d ru g ie j 
ro czn icy  podpisania porozum ienia 
m ię dzy  przedstaw icie lam i m ie jsco 
Wfcgo rządu tybetańskiego a cen­
tra ln y m  rządem  ludow ym  C h iń sk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j w  spraw ie  po 
ko jo w eg o w yzw olen ia Tybe tu .

*  P R ZE D S TA W IC IE LE  te re no ­
w y c h  og n iw  L ig i P rz y ja c ió ł Ż o ł­
n ie rza  — m asowej o rg an iza c ji spo­
łeczne j, w  sk ład k tó re j w eszły trz y  
b ra tn ie  L ig i:  P rzy ja c ió ł Ż o łn ie rza , 
L o tn icza  i  M orska, na  zjazdach 
w o je w ó dzk ich  podsum ow ują do­
tychczasow y do robek sw ej p racy 
ja k i  wnoszą do zjednoczonej orga­
n iz a c ji oraz na kreś la ją  zadania aa 
przyszłość.

*  W SZEC H STR O N NY postęp tech 
n irz n y , opracow anie i  stosowanie 
w  p ra k tyce  no w ych , lepszych m e­
to d  te chno log icznych , u m o ż liw iły  
osta tn io  zakładom  przem ysłu pa­
p ie rn iczego rozpoczęcie p ro d u k c ji 
now ych, w ysoko w artośc io w ych ga­
tu n k ó w  pap ie ru  d la  celów  p rzem y­
słow ych.

Po raz  p ie rw szy  w  Polsce przysta 
p iono do p ro d u k c ji pa p ie ru  w odo­
odpornego.

íÍH®** ręp&rtaśgk Nms reportafy.J

Zaczęło się od
' /  AŁOGA Gliwickiej Fabry 
' ' k i  Konstrukcji Stalowych 

podjęła szereg zobowiązań pro 
tukcyjnych, mających na ce­
lu skrócenie terminu dostaw 
konstrukcji dla nowohutnic- 
kiego kombinatu.

Na uroczystej masówce, na 
którą przybyli serdecznie w i­
tani przez załogę przedstawi-

Dwaj studenci
ratują życie 
chłopcu
IA /  IELOKROTNIE upominaliśmy 

rodziców, by nie pozostawiali 
bez opieki dzieci, zwłaszcza w po 
bliźu basenów przeciwpożaro­
wych.

Onegdaj (21. V. 53 r.) przy 
Szkole Inżynierskiej zdarzył się 
wypadek, który — gdyby nie przy­
tomność umysłu studenta SI Zbig­
niewa Daukszy -  miałby tragicz­
ny epilog. Mały 10-letni chłopiec 
usiłował wydobyć z basenu swo­
ją piłkę i — jak to zwykle w ta­
kich wypadkach bywa — wpadł 
do wody. Zbyszek Dauksza ujrzaw 
szy szamocące się w wodzie dziec 
ko, zrzucił ubranie i pośpieszył 
na pomoc. W chwilę po nim do 
basenu wskoczył kolega Daukszy, 
Bogdan Pyrz, i wspólnymi siłami 
wyciągnęli chłopca.

Obu dzielnym studentom nale­
ży się pochwała ¡'szczere podzię­
kowanie za ten obywatelski czyn.

Wąsa vepórii p o m id o r ó w

n  ACJ ON ALIZ AT ORSKIE
Ł'- usprawnienie Tadeusza 

Banasiaka zaczęło się od po­
midorów.

W jesieni ubiegłego roku 
żona Banasiaka chciała za­
konserwować pomidory w bu­
telkach od piwa. Nie było 
czym dobrze zakorkować bu­
telek, tak żeby nie „wystrze­
liło“ .

Kiedy po pracy w elektrow­
ni mąż wrócił do domu, żona 
zwróciła się do niego o pomoc. 
I  wtedy powstał pomysł Ba- 
nasiaka. Przy pomocy odpo­
wiednio skręconego drutu u- 
mocował Banasiak zwykły 
blaszany korek (kapsel) od

piwa (taki. jakich tysiące le­
żą przed kioskami) tak moc­
no, że korek wytrzymał bar­
dzo duże ciśnienie i nie wy­
skoczył. Mimo to korek moż­
na było z łatwością zdejmo­
wać. Jak się później okazało, 
korek umocowany i  ściśnięty 
drucikami wg. pomysłu Ba­
nasiaka wytrzymuje takie ciś­
nienie, jakie wytrzymuje 
szkło butelki.

Przy pomocy kolegów z ko­
mórki racjonalizatorskie) w 
elektrowni szczecińskiej (Ba­
nasiak jest tam murarzem), 
opracował szczegółowo spiój 
pomysł, który zaoszczędzi 
państwu tony blachy.

Pomysł ten wprowadza tę 
innowację, że po odkorkowa- 
niu butelki obecnie wyrzuca­
ny korek będzie mógł być u- 
żywany do ponownego zamk­
nięcia butelki. Zapobiegniemy 
w ten sposób marnotrawstwu 
i  przestaniemy zaśmiecać u li­
ce korkami po butelkach z p i­
wem.

Te zalety wzięła pod uwa­
gę Komisja Racjonalizacji 
przy Elektrowni i  projekt za­
twierdziła. Ponieważ jednak 
pomysł nie dotyczył bezpo­
średnio elektrowni i  nie wpro 
wadzał tam „małej racjona­
lizacji“  więc przesłano go w 
początku bieżącego roku do 
Głównej Komisji Racionaliza 
c ji w Warszawie. I  od tej po­
ry nie wiadomo co się stało 
z pomysłem Banasiaka w War 
szawie. (Jn)
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i i s o d a n e
tournee

1 Poster D u lles  koń czy  ju ż  
2!)-d n iow e to u rne e  po 12 k ra ja c h  
a ra bsk ich  i  a z ja ty c k ic h . Tournee 
to  — ja k  o f ic ja ln ie  ogłoszono w 
W aszyng tonie — m ia ło  m ieć cha­
ra k te r  in fo rm a c y jn y . A m e ryka ń sk i 
sekre tarz  stanu chc ia ł rzekom o zo­
r ie n to w a ć  się w  n a s tro ja ch  i  po­
znać s tosunk i pa nu jące w  te j czę­
śc i św ia ta

T a je m n icą  p o li­
szyne la je s t je d ­
n a k , że D ulleso- 
\v i  chodziło  p rze ­
de w szys tk im  o 

\ z jed na n ie  przy
' w ódców  k ra jó w  

a ra bsk ich  d la  a- 
m erykań sk ieg o  
p la n u  u tw o rze ­
n ia  t .  zw . „ko roe n  
ły  b lisko -w schod 
n ie j“ —tw o ru  po­

m yślanego ja k o  f i l ia  a t la n ty c k ie ­
go p a k tu  ag res ji.

D u lles  jech a ł na B lis k i i  Srodko 
w y  w schó d  rów n ie ż  z zam iarem  
w zm ocn ien ia  s tanu posiadan ia m o­
n o p o li a m e ryka ńsk ich  w  k ra ja c h  
a ra bsk ich  i  a z ja ty c k ic h  kosztem  
m on op o li b r y ty js k ic h . Ten os ta tn i 
cd i sp ra w ił, że podróż D u llesa  z 
w y ra ź n y m  n iezadow o len iem  p rz y ­
ję to  w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

DU LLE S  n ie  zako ńczy ł jeszcze 
swego to u rne e , ale ju ż  dziś 

s tw ie rd z ić  m ożna, że m is ja  jego 
spo tka ła  się z kom p le tn ym  f ia ­
sk iem . Rzuca się przede w szys tk im  
w  oczy zdecydow anie w ro g ie  p rz y ­
jęc ie , ja k ie  a m e ryka ńsk ie m u  se­
k re ta rz o w i s tanu zgotowała lu d ­
ność od w iedzanych przea niego 
k ra jó w . G d z ie ko lw ie k  w y ląd ow a ł 
w ra z  z tow a rzyszącym i m u  osoba­
m i, wszędzie w ita ły  go masowe, 
an tya m e ryka ń sk ie  dem onstrac je. 
N a ro d y  arabsk ie  I  a z ja ty c k ie  da iy  
m u  w  te n  sposób do zrozum ien ia , 
że są ró w n ie  w ro go  ustosunkow a­
ne  do im p e r ia lis tó w  a m e ryka ń ­
sk ich  ja k  i  do an g ie lsk ich , że chcą 
być  gospodarzam i na  w łasn e j z ie-

D em onstrac je  b y ły  jednoczeSuio 
w yra zem  zdecydow anie w rogiego 
s tosunku na rod ów  k ra jó w  arab 
sk ic h  i  a z ja ty c k ic h  do w o je n ­
n y c h  p la nó w  W aszyngtonu 
i  gorącego p ra g n ie n ia  po ko ­
ju ,  ożyw ia jącego te  na rod y . „N ie  
chcem y waszych d o la ró w  i  n ie  
chcem y p rzyg o to w yw a n e j przez 
w as w o jn y !“  — ta k i b y ł sens de­
m o n s tra c ji, ja k im i w ita n o  a m e ry ­
kańsk iego sekre tarza  s tanu w  K a i­
rze , Bagdadzie, T e ł A v lv le , Da. 
m aszku, B e jru c ie , E l K ije d , D e lh i, 
B o m b a ju  czy K a lku c ie .

H U K Ł A  D ullesa , trz ym a ją ca  
bom bę atom bw ą w  je d n y m  rę ­

k u , a w o re k  z  do la ra m i w  d ru g ie j, 
k tó rą  s p a lili  dem on s tra nc i w  K a l­
kuc ie  — n a jle p ie j c h a ra k te ryzu je , 
czym  w  św iadom ości na rod ów  k ra  
jó w  B lisk ieg o  i  Środkow ego Wscho 
du je s t a m e ryka ń sk i im p e r ia liz m  
i  ja k  bardzo go n ienaw idzą. D u lles  
p rze p row a dz ił w  czasie sw e j podró 
ży  szereg rozm ów  z a ra b sk im i mę 
żam i s tanu. Ja k  w no sić  m ożna z 
doniesień ag e n c ji zachodnich , roz ­
m o w y  te  n ie  d a ły  pożądanych 
przez W aszyngton w y n ik ó w . A m e­
ry k a ń s k i p la n  u tw o rze n ia  t .  zw. 
„k o m e n d y  b lis k o  -  w scho dn ie j“  
spo tka ł się ze zdecydow anym  sprze 
c iw em  ze s tro n y  rząd ów  w szyst­
k ic h  k ra jó w  ara bsk ich . A rab scy  
m i-źow ie  stanu ośw ia dczy li D ulleso 
•wi, że n ie  chcą w iązać się % im pe 
r ia lis ta m i żad nym i w o je n n y m i pak 
ta m i i ,  że je że li zostaną przez k o ­
go ko lw ie k  zaa ta kow an i, . p o tra tlą  
b ro n ić  się sam i.

D u lles  po w ró c i w ięc do W aszyng 
t r n u  z n iczym . J e d yn ym  narna- 
cp.inym rezu lta te m  jeg o  po dróży 
bedzie dalsze pog łęb ien ie  sprzecz­
nośc i m ię dzy  im p e r ia lis ta m i am e ry  
k a ń s k im i i  a n g ie lsk im i oraz m ię ­
dzy  im p e r ia lis ta m i a m e ryka ń sk im i, 
a  bu rżua z ją  k ra jó w  ara bsk ich .

taką nazwę 
nosić będzie
drugi po 
„Mazowszu“
Państwowy Zespói
1’ieśni i Tańca
N i

| A mocy zarządzenia Ministra 
^ Kultury i Sztuki, utworzony zo 

sta i Państwowy Zespół Ludowy 
Fieśni i Tańca „ŚLĄSK" w Stalino 
grodzie.

BĘDZIE to już drugi, obok „M A­
ZOWSZA", reprezentacyjny zespół 
pieśni i tańca w Polsce, którego 
specjalnym zadaniem jest otocze­
nie opieką ludowej pieśni i tań­
ca regionu śląskiego oraz upow­
szechnienie twórczości muzycznej 
ludności tego regionu.

Podobnie jak „Mazowsze", ze­
spół „ŚLĄSK" będzie miał cha­
rakter wybitnie młodzieżowy.

Wyłonieni na podstawie eli­
minacji członkowie zespołu chó­
ralnego i tanecznego rekrutują 
się z młodzieży chłopskiej i ro­
botniczej Śląska, zostaną oni 
zgrupowani w internacie, miesz 
czącym się w pięknie położo­
nym zamku w Koszęcinie, pow. 
lubliniecki, dawnej posiadłości 
junkrów pruskich, książąt Ho-
henjoh«»

NORMY I PŁACE
W / ZROST »topy życiowej, nie własnej, ulepszonej orga- 
’ v do czego dąży każdy czło nizaeji pracy, — możlfrwe do 

wiek pracy, uwarunkowany przekroczenie. W żadnym wy- 
jest systematycznym podwyż- padku normy przez łatwość ich
szeniem dochodu narodowego, 
a to zaUwne jest w decydują­
cym stopniu od wzrostu wydaj 
pości pracy osiągniętej w  opar

wysokiego przekraczania nie 
mogą dzżafcć hamująco na 
wzrost wydajności pracy. — 
Tak mówi wielu przodujących

ciu’ o prawidłowo ustalone nor wysokokwaiTfiilcowanych t  gfe-
my. bako uświadomionych robotni 

Normy więc muszą być głusz ków, z własne»* z działów bu- 
ne i sprawiedliwe, muszą być downicfcwa i  przemyału meta-
odźwierciedlemem istotnych lowego. 
kwalifikacji' pracownika, mu­
szą być wykonalne, a w wypad 
ku specjalnej pilności względ

Posiedzenie 
KG Niemieckiej 
Socjalistycznej 
Partii jedności
DZIENNIK „Neues Deutsch­

land“ opublikował komuni­
kat o posiedzeniu KC Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, któ 
re odbyło się w Berlinie pod prze 
wodnictwem Otto Grotewohla.

KOMUNIKAT stwierdza, że KC 
SED przeprowadził dyskusję nad 
referatem Henryka Raua: „Nowe 
zadania przemysłu" i nad refera­
tem Elli Schmidt: „Nowe zadania 
w dziedzinie handlu i zaopatrze- 
iia "  oraz nad innymi sprawami.

Ko m u n ik a t  wskazuje, że tow.
Matern złożył szczegółowe 

sprawozdanie Komitetowi Central 
nemu z wyników badania prze­
prowadzonego przez Centralna. 
Komisję Kontroli Partyjnej w spra­
wie towarzysza Dahlema oraz w 
sprawie Leny Fischer i Fritza 
Uschnera.

N a podstaw ie  w y n ik ó w  jeszcze 
n ie  zakończonego badania , F ranz  
D ah lem  za ślepotę p o lity czn ą  i  za 
n ie p a rty jn e  ustosu nko w a n ie  się do 
sw ych  b łę d ó w  — w  ce lu  w zm oc­
n ie n ia  k ie ro w n ic tw a  p a r t i i,  zw o l­
n io n y  zosta ł ze sw ych  ob ow ią zków  
i  u s u n ię ty  z K o m ite tu  C en tra ln e ­
go, a ty m  sam ym  z B iu ra  P o li­
tycznego l  se k re ta r ia tu  SED.

Le na  F ische r, k tó re j zdradziec

u su n ię tą  z p a r t i i.
K o m u n ik a t w skazu je , że F r itz  

U schner, k tó ry  b y ł kan dyd a tem  
n a  cz łon ka  K C , został u s u n ię ty  z 
p a r t i i  za n ie m o ra ln e  postępowa­
nie.

Nowa partia
antyrządowa 
we Włoszech
występuje na arenę

cznąpolityc

W WYBORACH parlamen­
tarnych we Włoszech, wy 

znaczonych na 7 czerwca br. 
po raz pierwszy weźmie udział 
nowe ugrupowanie polityczne: 
„NARODOWY ZWIĄZEK DE­
MOKRATYCZNY” , który zglo 
sił listy wyborcze we wszyst­
kich 30 okręgach wyborczych 
cg) Iżby Posłów i  w 164 okrę­
gach wyborczych do senatu.

NOWE ugrupowanie poli­
tyczne stanowił koalicję tzw. 
niezależnych, reprezentują­
cych średnie warstwy ludno­
ści, jednomyślne w  swym dą­
żeniu walki przeciwko mono­
polowi politycznemu chrześci­
jańskiej demokracji.

PALMIRO Togliatti w  refe 
racie wygłoszonym na kra 

jowej konferencji partii ko­
munistycznej w następujący 
sposób określił znaczenie utwo 
rżenia „Narodowego Związku 
Demokratycznego”  i  innych an 
tyrządowych ugrupowań poli­
tycznych:

„W obecnych warunkach 
zrozumiałe jest znaczenie tego 
faktu, że w  przyszłych wybo 
rach wezmą udział nowe ugru 
powania polityczne, różniące 
się od nas i stojące od nąs 
daleko, różniące się od 
socjalistów i  stojące od 
nich daleko oraz różniące się 
również od tych niezależnych 
demokratów, którzy w  roku 
1948 byli rasem z nami 
wspólnych listach ludowego 
frontu demokratycznego.
Fakt ten dowodzi, jak wielkie 
jest niezadowolenie, jak pow­
szechne jest przekonanie o ko J 
niecznośei zlikwidowania mo- i 

SEfcHftfiiU”  1

GŁOS ROBOTNIKÓW

J AK mówią tacy robotni­
cy. jak Ratajczak z ZBM 
w Szczecinie, Jan Borowski — 

mistrz ze Stoczni Gdańskiej, 
Władysław Korzeniowski — 
brygadzista murarski z War­
szawy, Szymczak — brygad z* 
sta ze Stoczni Gdańskiej. Jani 
■ehowsiki — przodownik z Za­
kładów im. Stalina w  Pozna­
niu i  wielu innych z różnych 
stron kraju. Ich zdanie pokry­
wa się całkowicie z argumen­
tami: przewodniczącego CRZZ 
Wiktora Ktosiewicza, który w 
artykule swym opublikowa­
nym 7 bm. »twierdził wadli­
wość dotychczasowego syste­
mu norm i  płac w  przemyśle 
metalowym i  budownictwie 

i  apelował o ich zmianę.
C I p rzo d u ją cy  r o b o tn ic y  1 w ie lu  

in n y c h , k tó rz y  poprzez system a­
ty c z n y  w zro s t w yda jno śc i w alczą  
o pe łne  i  p rze d te rm ino w e  w y k o ­
n y w a n ie  p lanów , o  w z ro s t s i ły  go 
spodarczej naszego k ra ju ,  a ty m  
sam ym  o re a ln y  w z ro s t s to py ży ­
c io w e j św ia ta  p ra cy , w iedzą, że 
usta lone S la ta  te m u  n o rm y  w 
prze m yś le  m eta low ym  t  bu do w ­
n ic tw ie  p rze ży ły  się ju ż , że dzlę 
k i  coraz szerszemu stosow an iu  po 
stępu techn icznego, w yraża jącego 
się o lb rz y m im  w zrostem  ilo ś c i no 
w oczesnyeh maszyn i  u rządzeń, 
u ła tw ia ją c y c h  i  przyśp iesza ją­
cy c h  pracę, w ie le n o rm  m ożna 
bez tru d u  bardzo w ysoko  prze ­
kraczać.

ABY NIE BYŁY HAMULCEM

C ł USZNIE i  trafnie powie 
^  dniał młody robotnik Łódź 

kich Zakładów Maszyn Włó­
kienniczych, wiertacz Jan Gra 
bowjki, że: „Normy często nie 
uwzględniają postępu tęchniez 
nego jak i został dokonany w 
naszych zakładach, nie uwzglę 
dniają także wzrostu naszych 
kwalifikacji zawodowych. O- 
becnie wysokfce wyniki osiąga 
my dziękt stosowaniu nowych, 
ulepszonych wierteł i  innych 
wysokowydajnydh przyrzą­
dów. Nowych urządzeń i  ma­
szyn jest coraz wtęcej we wszy 
stkich fabrykach, a normy po­
zostają te 6ame‘'.

Zdanie tego młodego robot 
nika pokrywa się całkowicie 
ze wskazaniami! wicepremiera 
Minca, zawartymi w przemó­
wieniu wygłoszonym na V 
Plenum KC PZPR, na tym pa­
miętnym plenum, na którym 
referowany i  omówiony Łogtał 
nasz Plan 6-letni. Stwierdza­
jąc, że Pflan 6-letni będziemy 
mogli zrealizować tylko w  o- 
parcŁu o wzrost wydajności, 
wicepremier Minc powiedział 
wtedy:

„Trzeba zrozumieć w pełni, 
że wzrost wydajności nie doko 
nuje się Inaczej jak poprzez 
rewizję norm i  że rewizja ta 
winna być dokonywana syste­
matycznie w oparciu o zacho­

dzący w wytwórczości postęp 
techniczny ; organizacyjny".

Od momentu tego przemó­
wienia minęło już prawie 3 la 
ta. Pod względem postępu
technicznego zrobiliśmy olbrzy 
mi krok naprzód. Toteż czas 
już na zrewidowanie niektó­
rych przestarzałych nom , któ 
re hamuj a wzrost wydajności.

ABY BYŁY 
SPRAWIEDLIWE

y  A  KONIECZNOŚCIĄ rewi 
^ z j i  norm przemawia nie 

tylko interes całej naszej gos 
podarki narodowej, ale i  in ­
teresy osobiste robotników, dla 
których nieuregulowane nor­
my są w  wielu wypadkach 
krzywdzące. Ma to miejsce m. 
en. w budownictwie.

„Czyż jest sprawiedliwe, 
powiedział przodujący mu­
rarz Ratajczak ze Szczecina, 
który wyrabia 200 proc. nor 
my z niemałym wysiłkiem 
i  przy stosowaniu nowych 
metod, — abym zarabiał 
mniej niż niewykwalifikowa 
ny robotnik przy rozbiórce 
murów, który bez specjalne 
go trudu zarabia 800 zł. ty ­
godniowo.
Również nie jest sprawiedli 

we. aby stawki akordowe w 
tych samych grupach w bu­
downictwie były niejednolite, 
i  aby np. tynkarz zarabiał 
6.31 zł. na godzinę, a posadz­
karz 3,85 zł. na godizinę.

O podobnej niesprawiedli­
wości mówi brygadzista ze 
Stoczni Gdańskiej Władysław 
Szymczak, stwierdzając, że k il 
ka brygad montażystów w wy 
niku nieuporządkowanych 
norm wyrabia bez trudu 300 
— 350 proc. normy. A toka­
rze, którzy mają wyższe kwa­
lifikacje, nie mogą tak wysoko 
przekroczyć normy i  zarabia­
ją dużo mniej. Wysokokwalifi 
kowany tokarz wielo warszta­
towiec Karol Baldy, który pra 
cuje na kilku maszynach z tru 
dem wyrabia 120 proc., a kole 
dzy jego niżej kwalifikowani 
pracujący na jednej maszynie 
przekraczają 200 proc. normy, 
i  zarabiają prawie 2-krotnie 
więcej.

Można by przytoczyć set­
k i i tysiące nazwisk i przy 
kładów. Zarówno wnioski z 
przykładów jak i  opinie wy­
rażane przez robotników 
wszystkie będą się pokry­
wać. Świadczy to o tym, że 
normy istotnie już są praesta 
rzałe trzeba je uregulo­
wać, zgodnie z interesami ro 
botników, w Imię dalszego 
rozwoju naszej gospodarki.

(N)

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Czy wiesz dlaczego dosta 

łeś lanie?
— Bo tatuś jest waga cięż­

ka, a ja musza....!

Referat 
B. Bieruta
wygłoszony 
na V III Plenum 
KC PZPR
ukazał sie 
w druku

M A K Ł Ó D E M  „K s ią ż k i i  W iedzy“  
* *  ukaza ło  się osobne w yd a w n ic ­

tw o , zaw ie ra jące re fe ra t B o lesła­
w a  B ie ru ta , Przew odn iczącego K o ­
m ite tu  C en tra lnego P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a rt ii R obotn icze j p t. 
„N ie śm ie rte ln e  n a u k i towarzysza 
S ta lina  orężem  w a lk i o dalsze 
w zm ocn ien ie  p a r t i i  i  F ro n tu  N aró 
dow ego“ , w yg ło szon y  na  V I I I  P le ­
nu m  K C  P ZP R  w  d n iu  28 m arca 
1553 r.

Kukier rozpoczął
dalszą serię zwycięstw

Czterech Polaków wywalczyło już 
miejsce w finałach

PIERWSZY dzień półfinałów Mistrzostw Bokser 
skich Europy w Warszawie. Nastrój w Hali 
Mirowskiej, jeśli to jest w ogóle.możliwe, jesz 

cze bardziej uroczysty. Widownia przepełniona. Pun­
ktualnie o godz. 18 «fanfarzyści, jak co dzień, obwiesz 
czają rozpoczęcie walk. Zapalają się reflektory f i l­
mowe, choć przez okna wpadają jeszcze słoneczne pro­
mienie. W narożnikach przygotowują się dwie muchy.

wak Mojdłoch. Włoch czarny, 
o oliwkowej cerze, Czechosłowak 
nieco wyższy, ciemny blondyn.

Na gong rozpoczynają wzajem­
ne badania. Próbne proste bły­
skawicznie sięgają przeciwnika. 
Pierwsze starcia są pokazem wy 
sokiej techniki obu pięściarzy.

Po gongu rozpoczynającym 
drugą rundę, Włoch przypusz­
cza błyskawiczne ataki. Zbliża 
się na półdystans i zadaje o- 
gromne ilości ciosów. Majdloch 
trafia rzadziej, ale może precy­
zyjniej i silniej. Walka przybie­
ra na zaciętości. Zawodnicy co 
chwila wchodzą w zwarcia, w 
których padają ogromne ilości 
ciosów. Majdloch stara się u- 
biegać ataki Włocha lewym 
prostym.

W trzeciej rundzie rusza do a- 
taku Majdloch. On odrabia teren. 
On częściej trafią. Włoch jednak 
nie ustępuje. Tempo wprost nie­
bywałe. Walka stoi na najwyż­
szym poziomie. Co chwila jeste­
śmy świadkami błyskawicznych u- 
ników, którymi obaj zawodnicy 
wychodzą z opresji. Jest to pokaz 
wspaniałej techniki, który zachwy­
cił publiczność. Jeszcze przed o- 
głoszeniem werdyktu publiczność 
długo oklaskuje zawodników. Sę­
dziowie przyznają zwycięstwo 
Majdlochowi w stosur^i 2:1.

KUKIER PRZESZEDŁ 
SAM SIEBIE

i ESZCZE publiczność nie a- 
chłonęła po tej wspaniałej 

walce a już za ringiem ukazują 
się Kukier i Bułakow. Polak wcho­
dzi do czerwonego narożnika. 
Sztam udziela mu ostatnich rad. 
Po drugiej stronie to samo czyni 
trener radziecki Stiepanow. Za­
wodnicy rozpoczynają walkę w 
dość wolnym tempie i niesłycha­
nie ostrożnie. Stawka jest wyso­
ka. Zwycięzco wchodzi przecież 
do finału mistrzostw. Pierwsze cio 
sy zadaje Kukier. Jego,szybkie le­
we proste dochodzą szczęki Bu- 
łakowa. Ale pięściarz radziecki 
rozgrzewa się i rusza naprzód. 
Dynamiczne ciosy odrzucają Ku- 
kiera. Polak rewanżuje się, wcho­
dzi w zwarcie, gdzie przeważa. 
Gong. Następna, rundę rozpoczy­
na atakiem Bułakow, ale Kukier 
jest dzisiaj znakomicie usposobio­
ny. Szóstym zmysłem poznaje 

kiedy Bułakow za 
mierzą zaatako­
wać i uprzedza 
go precyzyjną 
kontrą. Nie ogra­
nicza się już do 
lewych prostych. 
Atakującego Bu- 
łakowa bije se­
riami: lewa... pra 
wa, lewa... pra­
wa. Bułakow ma 

rozbity nos. Walka jest niesłycha 
nie żywa. Zawodnicy prawie nie 
wychodzą z półdystartsu. trudno 
podążyć wzrokiem za tym hura­
ganem ciosów. Od czasu do cza­
su następuje błyskawiczne zwar­
cie, w którym Kukier jest lepszy. 
Runda wyraźnie dla Kukiera. 
Gong.

W czasie przerwy Sztam coś ży 
wo mówi do naszego reprezentan 
ta. Kukier kiwa głową, że zrozu­
miał. Na gong rusza do przodu. 
Bułakow stara się powstrzymać 
ataki Polaka i ratuje się zwar­
ciem. Tu jednak Kukier jest lep­
szy. Nie przerywa ataku. Wydaje 
się świeższy. No szybkich, ela­
stycznych jak sprężyna nogach 
odskakuje przed potężnymi swin­
gami Bułakowa. Po odskoku na­
tychmiast przechodzi do ataku 
Walczy dziś kapitalnie. Najlepsza 
walko jęgp życie, Gong,

Chwila oczekiwania. Aparaty 
filmowe skierowane na obu za­
wodników. Na widowni cisza. Sły­
chać tylko cichutki szmer taśrny. 
zapala się czerwona lampka, u- 
szczęśliwiony Kukier wybiega na 
środek ringu. Bułakow z uśmie­
chem gratuluje mu zasłużonego 
zwycięstwa. Sędziowie punktowali 
dla Kukiera 60:57, 59:59, 59:53.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zdaniem Szymury
SU K C ES Y K u k ie ra  i  B u łako w a 

nad p rze c iw n ika m i o du że j k ła  
sie na s tą p iły  dz ię k i a m b ic ji, świec 
nem u p rzyg o to w an iu  i  w o li zw yeię 
stw a.

N a jw iększą n iespodziankę z ro b ił 
m i S te fa n iu k , k tó ry  zastosował w  
w a lce  z H am ala inenem  dobrą ta k ­
ty k ę  i  dz ię k i do b rym  u n iko m  ro­
ta c y jn y m  w y trą c ił go zupełn ie z 
ud erzen ia  i p o tra f ił na rzuc ić  sw ój 
s ty l w a lk i.

S tiepanow  p o tw ie rd z ił swą dużą 
klasę i  ob serw u jąc jeg o  dru gą  w a l 
kę, jes tem  ju ż  z up e łn ie  pew ny, że 
pięśc iarz  te n  m a w ie lk ą  przyszłość.

W ie lka  szkoda, że w a lk a  M c N e il 
l y  — S m illie  n ie  b y ła  film o w an a , 
bo m og ła  b y  s łużyć w ie lu  za w zó r 
dobrego boksu.

Drogosz w  w a lce  z B e lg iem  poka 
za i ko n ce rto w y  boks. Uważam, 
że w  p rze k ro ju  h is to r ii naszego p ic  
ścia rs tw a, I.eszek je s t n a jw ię k ­
szym  ta len tem .

T isz in  od czasu O lim p ia d y  w  H e l 
s tnkach po czyn ił o lb rzym ie  postę­
p y , co św iadczy o w ie lk ie j p ra cy  
ja k a  o d byw a  się w  salach p ięściac 
sk ich  Z w ią zku  Radzieckiego.

Po d ru g ie j w a lce  P ie trzyko w sk ie  
go doszedłem do w n io sku , że je s t 
to  jeszcze „d z ie c k o “  — ja k o  bo k ­
ser, a le  dziecko, k tó ro  w  oczach 
do jrze w a  na r in g u  w arszaw skim .

P ió rk o w s k i m ia ł z b y t w ie lk i  re ­
spekt przed b . m is trze m  E u ro py  
S jo e line m . G d yb y  n ie  to , w yp a d ł 
b y  na  pew no le p ie j. P rzeg ra ł swą 
w a lkę  ba rdzo n ieznacznie.

C zechosłowak K o u tn y , k tó ry  
in n ie  k ie d yś  po kona ł w  czasie me 
czu Po lska  — USR, p o czyn ił od te  
go czasu b . duże postępy.

Szkoda, że G rze lak z w iększą e- 
r.e rg ią  n ie  ru szy ł ju ż  w- I  run dz ie  
n a  C iobota ru . Tego pięściarza ju ż  
zw yc ięży ł dw a  razy . w ięc  dobrze 
go zna ł. W ięce j ż y w io ło w y  s ta rt Pa 
la ka  w p ły n ą łb y  na to , że jego p rz y  
szli ry w a le  n a b ra lib y  d la  n iego 
w iększego respektu .

W ęg rzyn ia k  b y ł zupe łn ie  in n y m  
bokserem  n iż  te n , k tó regośm y o- 
g ła d a li w  P oznaniu na  m is trzo ­
stw ach P o lsk i. Tam ten prze g ra łb y  
przez n o ka u t z W ęgrzyn ia k iem , k ia  
r y  pokonał N e tu kę . C etn łew o z ro ­
b iło  sw o je !

I  w reszcie k i lk a  s łów  o C hych le . 
Zasadn iczym  błędem  Z yg m u n ta  by  
lo , że da ł sobie n a rzuc ić  s ty l H e i- 
dem anna. A  przecież C hych ła  sam 
posiada sw ó j w iasn y  s ty l, n ie s ły ­
cha n ie  tru d n y  d la  p rze c iw n ikó w . 
Jeś li chodzi o w y n ik ,  to  w ca le  
ran ie  n ie  za d z iw ił: C hych ła  je s t 
lepszy od H e idem anna. P raw e H c i 
deraanna często n ie  do cho dz iły  do 
celu . Boksow a ł on m ało  p ro d u k ­
ty w n ie . N a do m ia r złego dużo 
pcha ł. O p tyczn ie  m og ło  się w yd a ­
wać, że zysku je  przewagę, ty m ­
czasem ta k  w  is toc ie  n ie  by ło .

Z obozu cyganów 
na ring warszawski
P O zw yc ięstw ie  K u k ie ra  nad Ba
*  selem W ęgrzyn ia k  podrapa ł się 

w  g ło w ę : — Do lic h a  starego, je ­
żeli H en iek n a la ł w icem is trza  o llm  
p ijs k ie g o , to  ja  muszę pokonać Ne 
tu kę ... W  każd ym  raz ie  n ie  dam  się 
ta n io  sprzedać.

C h łopcy troch ę d ra ż n il i się z Wę 
g rzyn ia k ie m :

— N e tu ka  n ie  będzie cię sprzeda 
w a l ty lk o  n a jzw ycza jn ie j cię n a b i­
je :

-  Zobaczym y — zacina! się co­
raz  ba rd z ie j W ęgrzyn iak.

W reszcie przyszedł dzień w a lk i. 
W ęgrzyn ia k  b y ł spo ko jn y , ja k b y  
m ia ł ju ż  zw yc ięstw o w kieszeni. 
P rzygo to w yw a ł się psych iczn ie  i 
zamęczał Sztama ró żn ym i ko m b in u  
c ja m i. M ia ł p la n  b a ta lii w  g łow ie  
i, k ie d y  w yszed ł na r in g , b y ł ra ­
dosny ja k  szczygie ł w  pogodny ra 
ne k . R oze jrza ł się po sa li, poszukał 
oczym a zna jom ych, m ru g n ą ł do 
swego ry w a la  Gościańskiego, k tó ­
r y  szczerzył do n iego zęby z k rze ­
seł i  n ie c ie rp liw ie  czekał w a lk i.

W ęgrzyn ia k  ka p ita ln y  b y ł w  tych  
m om entach, k ie d y  sędzia zw raca ł 
m u uwagę. W ęgrzyn ia k  s taw a ł na 
baczność i to  w ie lk ie  ch iopisko 
k ła n ia ło  się ja k  grzeczny c liło p -  
taś, k tó rego n ia n ia  upom ina , żeby 
się ład n ie  zachow yw a ł, pod kon iec 
troch ę  spuchł, ale do końca zdoby 
w a ł p u n k ty  słabnąca ręką.

Przeszłość W ęgrzyn ia ka przedsta 
w ia  się zupe łn ie  ba jkow o . Jako 
dziecko spędzi! d łu g ie  la ta  w obo­
zie cygańsk im , w ę d ru ją c  po św ie- 
cte- Te w ę d ró w k i zap ad ły  w jego 
psych ikę , gdyż Bohdan został m a* 
ryna rze m ...
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W rzemiośle zlikwidowano

„chłopców do wszystkiego“
Niemieckie monopole 
wypowiadają

w a liz ą  
na śmierć
i życie
konkurentom 
angielskim i francuskim

r  AK donosi dziennik „Ne- 
J  ues Deutsohland“ , w 

Wiesbaden odbył się doroczny 
zjazd zachodnio • niemieckie­
go „związku przemysłowców“ , 
w którym wzięli udział przed 
etawiciele monopoli i  rządu 
bońskiego.

Na zjeździe obecny był boń 
ski minister gospodarki Er­
hard. W związku z tym dzien­
nik przypomina, że kilka ty­
godni temu Erhard w jednym 
ze swych przemówień prokla­
mował „walkę na śmierć i ży 
cle na rynku światowym“  z 
konkurentami angielskim] 1 
francuskimi.

Treść dorocznego sprawoz­
dania złożonego na zjeździe 
nie pozostawia żadnej wątpli­
wości. że monopoliści zachod­
nio - niemieccy stawiają so­
bie Jako główne zadanie wy 
parcie Anglii 1 Francji z Ich 
pozycji na światowym rynku 
kapitalistycznym. „Neues Deut 
schland" stwierdza dalej, że 
zjazd zażądał „rozszerzenia 
wpływów niemieckich na ryn­
ku światowym przez zwiększe­
nie inwestycji niemieckich w 
innych krajach".

' *  P IE R W S ZA  izba  bońskiego t r y  
ba na łu  k o n s ty tu cy jn e g o  postanow i 
1» od roczyć be zte rm inow o proces 
o de legalizację K o m u n is tyczn e j 
P a r t i i  N iem iec (K P D ). Jest to  
p ie rw sze w ie lk ie  zw yc ięstw o szeio 
k ie g o  fro n tu  p ro testacy jne go pa­
tr io ty c z n y c h  i  p o ko jo w ych  s il N ie ­
m ie c  zachodnich p rze c iw ko  próbom  
w ład z  bo ńsk ieh  zakazania d z ia ła l­
ności K P D .

W Ośrodku Doskonalenia Rzemiosła
zdobywa się zaw ód rękodzieln iczy

pod opieką dobrych fachowców
W ;JEDNYM ze skrzydeł Ośrodka Doskonalenia Rze­

miosła odbywają się płatne kursy wieczorowe dla pra 
cujących. — Jest ich dużo i trudno się tu zorientować, 
lub odnaleźć któryś z nich w długich korytarzach bez po­
mocy kierowniczki p. Wieczorków ej.

3 KWIETNIA zakończył się 
dwumiesięczny kurs elektro­
instalacyjny. Pozostała po nim 
pamiątka w zakładzie w po­
staci gazetki ściennej. Jeden z 
artykułów napisał Henryk 
Piontek, 18-letni chłopak, któ 
ry dużo czasu stracił u maj­
stra, nie mogąc się niczego 
nauczyć. Po prostu majster 
nie chciał go wtajemniczać w 
sprawy zawodowe, zatrudniał

PIERWSZY od lewej — 
Eugeniusz Kot, dźwigowy t 
ślusarz remontowy w Żarz. 
Portu. Obok — Stanisław Za 
krzewski — ślusarz remonto­
wy z Zakładów Remontowo — 
Montażowych Centrali Rybnej.

Nauczyciel Benon Tyrakow- 
ski pochyla się nad Janem No 
wakiem — ślusarzem z 
ZBiM.

To wieczorowy kurs ślusar­
sko — tokarski w Ośrodku Do 
skonalenia Rzemiosła.

przy robotach nie mających 
nic wspólnego z rzemiosłem.
Pisząc o tym w gazetce Pion­
tek wyraża swoją wdaięcz- 
ność dla kolegów i wykładów, 
ców. którzy mu pomogli zdo­
być kwalifikacje w ulubio­
nym zawodzie.

Podobnych wypadków opisa 
no więcej w gazetkach wiszą­
cych w Ośrodku, z tego ro­
dzaju wypowiedziami i  podzię 
kowantami spotykają się wy­
kładowcy przy każdym egza­
minie.

Ludzie, którzy trafili; do O- 
środka, kończą kursy bardzo 
zadowoleni.
NA KURSACH 
ZDOBYWA SIĘ 
ŚWIADECTWO
\ y  IELU jest jeszcze rze- 
'  ’  mieślników z dużą prak­

tyką, lecz bez świadectw. Tu 
w Ośrodku na kursach ślusar­
sko - tokarskim, elektro -  in 
stalacyjnym, krawiectwa cięż­

kiego, kreśleń budowlanych, 
kreśleń maszynowych i róż­
nych innych. które Ośrodek w 
każdej chwili może zorgani­
zować na życzenie kandyda­
tów, zdobyliby . oni podstawy 
teoretyczne swego zawodu, no 
i świadectwo. Niestety nie 
wszyscy chcą się uczyć i nie 
wszystkie zakłady pracy dba­
ją o podnoszenie kwalifikacji 
swoich ludzi.

Jedynie Stocznia S zczecin 
ska i Papiernia w Skolwi- 
nie wykorzystują całkowi­
cie fundusze na szkolenie.
Nie ma natomiast w Ośrod 

ku ani jednego pracownika z 
WZPT, MPK, PKP. Stoczni 
Rzeczne.!, z Metalosprzętu i 
innych zakładów. Nie ma w 
Ośrodku już od dłuższego cza 
su kursu stolarskiego. Po pro 
tu brak kandydatów. A prze 

cięż jest w Szczecinie Fabryka 
Mebli. Tak samo nie chcą się 
uczyć hydraulicy i  palacze kot 
łowi.
CO ZYSKAŁ NA KURSIE 
PAWEŁ GIERYGA?
{  '  O DAJĄ kursy, mogliby 
^ 'na jlep ie j powiedzieć ci, 
którzy je ukończyli. Ludzlle 
bez kwalifikacji, którzy po 
kursie kreśleń np. pracują w 
biurze projektów. Paweł Gie- 
ryga pracownik spółdzielni 
„Transport i Warsztat“ .
. który wymyślił projekt no­

wej maszyny d<> szycia i nie 
mógł nad nim pracować pó­
k i nie odbył kursu kreśleń 
maszynowych. Ukończył już 
dwa stopnie kursu, teraz za 
czyna trzeci. Na pewno zo­
stanie racjonalizatorem, 

Takich jak on ludzi zdolnych, 
którym brak tylko podstaw 
teoretycznych, jest na pew­
no wielu i  wszyscy oni mogli­
by skorzystać z kursów, bo­
wiem Ośrodek jest czynny 
przez cały rok a godziny nau­
k i wieczorem. &ą bardzo wy­
godne. (ka)

# # D o n  C o r l o s "
Fryderyka Schillera

Piemiera w Teatrze Współczesnym

W IELKOŚĆ historycznego dramatu Schillera „Don 
Carl os“  ma swoje niewyczerpane źródła w głębokim, 
rewolucyjnym humaniźmie autora, ■ wyrażonym z pło 

tnienną siłą romantycznego entuzjazmu. Okres, w którym 
powstało dzieło — na kilka lat przed wielką rewolucją 
francuską — nazwano w literaturze okresem „burzy i  na 
poru“.

MYŚL ludzka wyzwalała 
się z więzów, rozpoczynała 
swój wspaniały lot ku wolnoś 
cL Wpływ Schillera na współ 
czesnych, jak również na na­
stępne pokolenia pisarzy, był 
olbrzymi. Wielkiego niemiec­
kiego romantyka umiłował 
szczególnie Mickiewicz, za­
chwycał się nim Puszkin. Od 
działał też Schiller niewątpli­
wie na wielki ruch rosyjskich 
dekabrystów, wywarł wpływ 
na polski ruch rewolucyjny 
X IX  wieku. Edward Dernbow 
6ki stawiał nawet twórczość 
Schillera ponad „olbrzymie 
duchy" Szekspira i  Goethego.

INNEGO nieco zdania byli 
Marks i  Engels. W ßlyn- 

nej swej analizie literackiej 
dramatu Lassalle'a „Franz 
von Sickingen“ twórcy mark 
afiszmu przeciwstawiają wspa 
niały realizm Szekspira — 
idealizmowi Schillera. W dra 
macie szekspirowskim widzą 
oni nieśmiertelny wzór reali­
stycznego, wiernego obrazu 
historycznego epold —■ zarzu­
cając zarazem Ferdynandowi 
Lassalle, że „schiUeryzuje“ , 
tj.  „przekształca jednostki w 
jakieś rezonatory duoha cza­
i ł “ , Niemniej podkreślają wy

eoką wartość politycznej ten 
dencji dramatów Schillera
(przypomniał ostatnio tę pierw 
szą marksistowską analizę 
dzieła Schillera Wilhelm
Szewczyk w 9 numerze
„Teatru“).

Z romantycznego idealizmu 
Schillera wywodzą się też nu 
żące zawiłości i  niekonsekwen 
cje jego dzieła, chwiejność po 
staci dramatu. Niezłomny 
markiz Poza, ów „rezonator 
ducha czasu“ i  myśli autor­
skiej, odsłania w węzłowym 
dialogu sztuki! przed zniena­
widzonym Filipem dno swo­
je j duszy, mimo że gardzi 
tym królewskim tyranem. 
Pragniie złożyć władzę — i  
przekazuje ją testamentem — 
nad rewoltą niderlandzką w 
ręce Don Carlosa — mimo że 
jest świadkiem wielokrotnych 
załamań i  słabości tego chwiej 
nego w każdym niemal post,a 
nowieniu infanta. Nie wpro­
wadza Schiller na scenę ani 
jednej postaci plebejskiej — 
czego słusznie domagają się 
od dramatu rewolucyjnego 
Marks iEngeLs. Siły istotnie 
rewolucyjne dają znać o so­
bie tylko głuchym pomru­
kiem za sceną; na sceqie

„rewolucję" prowadzą wyłącz 
nile feudałowie, przedstawicie 
le ginącej klasy: królowa, 
infant, markiz.
\T IE  w koncepcji ideologicz 
~ nej zatem szukać należy 

najwtększych wartości dzieła 
Schillera, jego „idei nadrzęd 
nej" ale w  płomiennym żarze 
jego wypowiedzi przeciw po 
twornej tyranii czasów, w 
obronlie ludzkiej godności i  
wolności; w  jego gwałtownym 
oskarżeniu, rzuconym nie 
tylko pod adresem tyranów, 
ale całej skomplikowanej 
machiny, kierującej wówczas 
tymi tyranami — Wielkiej 
Inkwizycji. Jakże śmiała i 
odkrywcza jest owa scena po 
między Filipem I I  a Wielkim 
Inkwizytorem, w której król 
— tyran ukazany jest w całej 
swojej nędznej małości wobec 
istotnej potęgi owych cza­
sów. I  jakże przejmująco 
akutalna jest wymowa tej 
sceny w naszych czasach. 
Istnieje także i dziś siła, któ 
ra kteruje marionetkami 
krwawej reakcji -■— jest nią 
nowoczesny imperializm. Re­
wolucja, podjęta nie przeciw 
tej fliłe, a tylko przeciw jej 
marionetkom, uderza w próż 
nię, tak jak w próżnię uderzał 
nieudany „rokosz“Don Carlo 
sa.

ra  Jest zadan iem  n ie zw yk le  
tru d n y m . C zy w a rto  tr u d  ten  pod 
Jać? N ie w ą tp liw ie . S ch ille r Jest 
n ie  ty lk o  m is trze m  siow a epok i ro  
m an tyzm u , a le  posiada genia lne 
w p ro s t w yczuc ia  sceny. Jego d ra ­
m a t p u lsu je  życ iem , p ły n ie  w  n im  
g łę bo k i n u r t  po e tyck i. Ukazać ten  
n u r t  w  ca łe j s ile  i  św ieżości, n ie  
zagub ić się w  zaw iłośc iach ideo lo  
g iczn ych , w yd o b yć  1 u trzym ać  
kon sekw e ntn ie  ideę nadrzędną
dra m a tu  — to  p ię kne  zadanie dla 
tw órczego reżysera i  a rtys tów . Za 
aanie to  te a tr  szczeciński w y k o ­
n a ł „ z  całą ch w a łą ". E m il Chaber 
sk i zdo ła ł każdą z postaci us taw ić  
tra fn ie  w  k o n k re tn e j rzeczyw isto* 
c i h is to ryczn e j, na da jąc im  w y ­
b itn ie  in d y w id u a ln y  w y ra z  — a 
zarazem  zna kom ic ie  zestra ja jąc

k o n ce rt g ry  a k to rs k ie j. Przedsta­
w ie n ie  prze po jo ne  je s t ca łko w ic ie  
g łów ną ide ą — re w o lu c y jn y m  h u ­
m an izm em  i  n ie na w iśc ią  do  ponu­
r e j m a ch in y  zag łady i  ty ra n ii.

W  ty m  zha rm o nizo w a nym  przed 
s ta w ie n iu  ca ły  zespół Jest dosko­
n a le  w y ró w n a n y , n ie  m a  „e p izo ­
d ó w ", n ie  m a r ó l „puszczonych“ . 
Na czoło w ysu w a ją  się t r z y  krea . 
c je  a k to rs k ie  w y s o k ie j m ia ry . 
K r ó l — F ilip  I I  — w  in te rp re ta c ji 
Godlew skiego, postać g łęboko prze 
ży ta , w strząsa jąca w  w yra z ie , bo­
gata w  sprzeczności c h a ra k te ru  
ty ra n a , k tó ry  m a  sw oje  ch w ile  
„w z n io s ły c h  m arzeń “  o cz łow ie­
ku , sprzeczności oddane przez 
G odlew skiego ze zna kom itym  
kunsztem  a k to rsk im . Rem iszewska 
Jako k ró lo w a  ś rod kam i p e łn ym i 
szlachetnego u m ia ru  da ła postać 
p ię kn ą  i  g łęboko w zruszającą. 
Enge lów na (ks. E b o li)  po ryw a ła

Na zdjęciu: Remiszewska w 
roli królowej i  Pietruski w 
ro li Don Carlęfa,

WYKŁADOWCA Jen Nie-
dzielski ze słuchaczami kursu 
radiomechaniki.

Alina Tarasiewicz — matka 
trojga dzieci, wyróżniająca się 
uczennica, Edward Frymark— 
instruktor Domu Książki i  
Juliusz Dolitowicz — starszy 
księgowy z ZBM Wszyscy oni 
będą wkrótce pracować w no-
wym zawodzie.

MARIA Chełminiak przyje­
chała do Szczecina z Biegano-
wa w wojew. bydgoskim. W 
rodzinnej wsi ukończyła 7 klas 
szkoły. Obecnie ma 17 lat. 
Uczy się kroju i  szycia na kur 
sach wieczorowych.

w e w n ę trzn ym  żarem , zdum iew ała 
n ie z w y k łą  tra fno śc ią  gestu.

O grom n ie  tru d n e  zadan ie spo­
częło na  b a rkach  P ie tru sk ieg o  w 
r o l i  D on Carlosa. Z ad an iu  tem u 
a k to r  te n  p o do ła ł zw yc ięsko , od ­
tw a rza ją c  z du żym  a rtyzm em  ca­
łą  skom p liko w a ną  chw ie jn ość  te j 
postaci. Na drodze ro z w o ju  ta le n ­
tu  P ie tru sk ie g o  ro la  D on Carlosa 
s ta no w i bezsprzecznie og rom ny  
k r o k  naprzód.

P e łną  w e w n ę trzn e j p ra w d y  po ­
stać m a rk iza  Pozy s tw o rz y ł Fo-

fłe l, na  p re m ie rze  p o no s iły  go 
ednak n e rw y . W span ia łą , p rze ra ­

żającą w  sw o je j groz ie  postać 
W ie lk ie go  In k w iz y to ra  s tw o rzy ł 
S k u ls k i, n a to m ia s t z te j sam ej 
in k w iz y to rs k ie j „ ro d z in k i"  pocho­
dzący spo w ie d n ik  k ró la , D om ingo 
w  in te rp re ta c ji Kassow sklego w y ­
p a d ł z b y t po w ierzcho w n ie , n ie  u -  
zyska ł g łę b i a rtys tyczne go  przeży­
cia.

F leszar d a ł m ocną 1 p rze kon y­
w a jącą postać A lb y , w ie rne go  s iu  
g i ty ra n i i.  W  pozosta łych ro lach  
w y s tą p il i:  G o łę b io w sk i, W ię ckow ­
ska, G odlew ska, M ich a ło w sk i, M t- 
k la s iń s k i, T y lc z y ń s h i, A n d rze je w ­
s k i, D om ańsk i, K u ku lska , Oksza — 
R ogozińsk i, Z ie liń s k i, da jąc posta 
c l w y ra ź n ie  ok re ś lo ne  i  m ocno o- 
sadzone w  epoce h is to ryczn e j.

Osobne słow a na jw iększego uzna 
n ia  należą się tw ó rc y  p ro je k tu  
scen og ra fii p ro f. K a ro lo w i F ryczo 
w i. D eko ra c je  — zw łaszcza w  
akc ie  I I  — na p ra w d ę  przep iękne, 
op a rte  o na jprostsze  e lem enty  
a rch ite k to n iczn e , szlachetne w  w y  
razie, a n ie p rzy tłacza jące  w id o w i­
ska. K o s tiu m y  zna kom ic ie  u t rz y ­
m ane w  s ty lu  epok i.

*  *  *

P R Z E D S T A W IE N IE  „D o n  C ar- 
*  lo sa " je s t w ie lk im  sukcesem 

a rtys tyczn ym  całego zespołu — 
rów n ie ż  i  techn icznego — naszego 
te a tru , w  sk a li o g ó ln o k ra jo w e j. Na 
leży oczek iw ać, że. p ię k n y m i w y ­
n ik a m i p ra cy  naszego te a tru , w a l 
czącego z ta k  og ro m n ym i trud no ś  
c iam i, za in te re su ją  się wreszcie 
c z y n n ik i od po w ied z ia lne  za po- 
l i ly l tę  te a tra ln ą , że nasze osiągn ie 
cla a r tys tyczne  zna jda  rów n ie ż  od 
b ic ie  w  fa cho w e j prasie ce n tra l­
ne j, k tó ra  do tychczas bądź po m i­
ja ła  Szczecin, bądź też — ja k  w  
o s ta tn ie j kore spo nd en c ji „T e a tru "  
— dostrzegała w  n im  ty lk o  zagad­
n ie n ie  „po czw órnego O lesia“  i  goś 
c in n ych  w ystępów . T e a tr  szcze­
c iń sk i. m im o  że tra k to w a n y  po 
macoszemu przez Zarząd C en tra l­
ny  T ea trów , u c z y n ił w  sw oim  roz 
w o ju  da lszy pow ażny k ro k  na­
przód, co n o tu je m y  z n a jw ię k ­
szym  uznan iem  d la  całego zespo­
łu,

«EŁIRS JORDAN

Odwetowcy
tiońscy
zwiększają
liczebność
policji
jako chwilowej 
namiastki Wehrmachtu

V\/ LADZE bońskće przygoto 
'  v wują w przyśpieszanym 

tempie kadry dla armii zacho 
dm.o — niemieckiej. Przygoto 
wanie odbywa się obecnie 
w Niemczech zachodnich 
poprzez szkolenie t. zw. 
„policji granlicznej“  i  in ­
nych bardzo licznych organi­
zacji paramilitarnych. W lu­
tym b. r. Bundestag omawiał 
projekt ustawy rządu bońskie 
go w sprawie zwiększenia l i ­
czebności „policji granicznej" 
z 10 do 20 tys. Jednakże pro­
jekt ten nóe uzyskał w  Bundes 
tagu wymaganej dla jego 
przyjęcia absolutnej większo­
ści głosów.

Dziennik zachodnio - nie­
miecki „Nueimberger Nach- 
richten“ donosi, że bońskiL ml 
nister spraw wewnętrznych 
Lelir zamierza w czerwcu br. 
podjąć ponowną akcję w Bun 
destagu w celu przeforsowa­
nia tej ustawy. Ponadto — pi 
sze dziennik—zdanilem Lehra, 
należy również zwiększyć l i ­
czebność zachodnio . niemiec­
kiej morskiej policji granicz­
nej".

Dziennik „Frankfurter Rund 
schau" podaje jednocześnie, 
że Lehr w wywiadzie udziel o 
nym korespondentowi agencji 
Unfiited Press zażądał zwiększę 
nia liczebności „policji gra- 
nicznej" do 50 tys. oraz wypo 
sażenia jej. w nowoczesną 
broń, samochody panccrne j sa 
moloty"

Ostre
wystąpienie
gen. Nagiba
przeciw 
W. Brytanii

^  KAIRU donoszą, że prasa
^  egipska opublikowała orę 

dzle premiera Nagiba do na­
rodu, nadane przez radio wie­
czorem 19 maja.

„Rokowania między Egip­
tem. a Anglią — oświadczył 
Nagib — zostały przerwane * 
tego powodu, te Anglicy usi­
łowali zignorować zasadę, na 
której zgodziliśmy się rozpo­
cząć rokowania, a mianowicie 
zasadę całkowitej i bezwzględ­
nej ewakuacji. Rozpoczęliśmy 
rokowania nie dlatego, że u- 
znajemy je za jedyny sposób 
wywalczenia naszych praw; 
weszliśmy na drogę rokowań 
w celu uzgodnienia z Anglika 
m' dróg 1 środków ewakuacji, 
oraz by pokazać światu, na wy 
padek fiaska rokowań, praw­
dziwe zamiary imperialistów, 
którzy pozbawili nas wolno­
ści".
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Współzawodnicy huty „Szczecin“
Ł IW E R P O O L r .  1769, W 

k n a jp ie  p o rto w e j. K a p i­
ta n  H u tch inso n  od w ra ca się 
r.iezadow o lony do g ru p y  
sw ych m a ry n a rz y , k tó ry c h  
giośne  śm ie chy  przeszka­
dza ją  m u  w  w ażn ych  o b li­
czeniach. „ D u f f y  łże, aż 
się k u rz y . O pow iada, że w  
od leg łośc i 10 m . od zapalo­
n e j iw ie c z k i p o tra f i czytać 
gazetę“ . „Z a k ła d  o 5 fu n ­
tó w , że n ie  p o tra f is z “  —• 
w rzasną ł ka p ita n . „ P r z y j ­
m u ję “  — o d p a rł pe w ny  
sieb ie m aryna rz .

Is to tn ie  od czy ta ł gazetę, 
o czym  ka p ita n  H u tc h in -  
ron  m ó g ł się naoczn ie prze 
konać, poczym  bez w aha­
n ia  w y p ła c ił przegrane 5 
fu n tó w . D u f fy  i  jeg o roz­
ba w ion a kom p a n ia  u lo tn i l i  
się czym  prędze j.

K a p ita n  H u tch inso n  po­
został i  d łu go  m e d y to w a ł 
nad pa lącą się św ieczką i  
p rze m yś ln ym  urządzeniem  
(dziś n a zw a libyśm y je  po 
m ys łe m  ra c jo n a liza to rsk im ), 
d z ię k i k tó re m u  m a ryn a rz  
D u f fy  m óg ł w y g ra ć  zakład. 
N ie z w y k le  p ro ste  po legało 
ono na  o b le p ie n iu  przez 
D ufP eg o w nę trza  z w y k łe j 
m is k i d re w n ia n e j, do k tó ­
r e j  w s taw io no  św ieczkę od 
ła m  ka m  i  lu s tra , k tó ry c h  re  
f le k s y  w zm acn ia jące św ia t­
ło  kop cące j św ieczk i, zm u­
s i ły  H u tch inso na  do s tra ty  
fi fu n tó w  szte rling ów .

A le  ka p ita n  też n ie  b y ł 
w  ciem ię b ity .  D łu g o  m e­
d y to w a ł.. . 1 skon s truo w a ł 
p ie rw sze re f le k to ry  d la  la ­
ta rn i  m o rsk ich . B y ły  one 
przed 200 p ra w ie  la ty  p r y ­
m ity w n e , a le  spe łn ia ły  za­
da n ia  w zm a cn ia n ia  św ia te ł, 
os trzega jących m a ryn a rzy  
przed n iebezpieczeństw am i 
w yb rze ży  lu b  w skazu jących  
im  w śród b u rz  bezpieczne 
przys ta n ie .

P ie rw sze la ta rn ie  m orsk ie  
zbu do w a li s ta ro ży tn i. N a j­
s ław n ie jszą  z n ic h  b y ła  la ­
ta rn ia  na  w ysp ie  Faros k o ­
ło  A le k s a n d r ii,  zbudow ana 
przez Pto lem eusza Sotera 
w  r .  283 p.n.e ., na  100-met- 
ro w e j w ieży.

0 śląskich hutnikach, którzy walczą 
o pierwszeństwo z hutnikami z nad Odry 
wSAMYM sercu Górnego Śląska, w Dąbrowie Górni­

czej, obok kopalni „General Zawadzki" rozpostarła 
się huta im. Feliksa Dzierżyńskiego.

DYMIĄ kominy wielkich 
pieców, martenów i  walcowni, 
tysiące ludzi snuje się w 
olbrzymich halach produkcyj­
nych, trudzi się po to, by z 
każdą godziną przybywało 
krajowi' więcej surówki, stali 
i wyrobów walcowanych. Sta­
rzy i  młodzi robotnicy, żarów 
no ca, którzy od trzydziestu 
przeszło la t pracują w tej 
hucie jak też ci, co niedawno 
uzupełnili szeregi klasy robo­
tniczej, wiedzą że surówka 1 
stal,, to podstawowy pokarm 
dla przemysłu, to podstawa 
uprzemysłowienia kraju, to 
siła ojczyzny.

D zia ł porad
prawnych
zapytuje

Przeds ięb iors tw o R obót Czerpał 
n ych  i  P odw odnych Szczecin — 
D laczego n ie  w yp ła ca  się spaw a­
czom do d a tku  zdrow o tnego — w  
zw iązku  z w yko n yw a n ie m  prac 
szko d liw ych  d la  zdrow ia?

ZU S Szczecin — j a k  została za* 
ła tw io n a  spraw a zas iłku  rodz inne 
go d la  ob. Z o f ii  Łu czyszyn ł  je j  
dzieci?

Spó lno ta  P ra cy  w  Szczecinie 
C zy w yp ła con o  j u t  ob . K a z im ie rzo  
w i  O rło w sk ie m u  nagrodę , p rz y ­
znaną m u  przez C en tra lną  Korni» 
sję W ynalazczości P racow nicze j?

MZBM Szczecin P o łud n ie  — D la 
czego w yp ła con o  p ra cow n iko m  
e k w iw a le n t za 3 t .  w ęg la w ed ług  
cen d a w nych , w sku te k  czego pra  
cow n icy  zam iast 2 to n  m o g li za­
k u p ić  Jedynie 2/3 to n y  węgla?

Szczecińskie Z a k ła d y  G astrono. 
m ie rne — C zy w yp ła con o  ob. Smo 
k o w i zaległe p o b o ry  za 10 d n i 
pa źdz ie rn ika  1952 r .  1 zą 19 dn i 
g ru d n ia  1952 r.?

Zespół PG R  K rz e m iin  — C zy w y  
płacono ob. Józe fo w i K ono pa ck ie  
m u  d ie ty  za lip ie c  i  s ie rp ie ń  52 r . 
p o b o ry  za s ie rp ie ń  i  p re m ię  za 
czerw iec, l ip ie c  i  s ie rp ie ń  52 r? 
P ro s im y  D y re k c ję  PG R  Szczecin 
P o łu d n ie  o  po in fo rm o w a n ie  na* 
czy za ła tw ion o  zaża len ie Konopac 
k ieg o  złożone w  te j sp ra w ie  w  
lis top ad z ie  1952 r .

P re zyd iu m  W  RN Szczecin 
W yd z ia ł P ra cy  1 O p ie k i Społecz­
n e j J a k  za ła tw ion a  została sp ra . 
wa przyzn an ia  k s ią żk i in w a lid z ­
k ie j ob. Jerzem u Józefow iczow i?

Zarząd O środ ków  A ka d e m ick ich  
Szczecin. — D laczego n ie  w yp ła co  
no dotychczas ob . J . M arc inkó w * 
sk iem u  na leżności za przepracow a 
n e  go dz in y na d liczo bw e m im o  w y ­
raźnego po lecenia D y re k c ji w  W ar 
szaw ie (p ism o D y re k c j i  Z O A  z 
d n . 23. H I. 53 r. N r. 0-X*146/5J)?

Nasza premia
M in is t e r s t w o  przemysłu

Drobnego i  Rzemiosła 
przyznało pracownikom Szcze­
cińskiego Zespołu Budownic­
twa Przemysłu Drobnej 'Wy­
twórczości premią za grudzień 
1952 r. w wysokości 60 proc., 
za luty i  marzec po 42 proc. 
(za każdy miesiąc). Za gru­
dzień dyrekcja wypłaciła pre­
mią wszystkim pracownikom. 
Za luty i  -marzec tylko pra­
cownikom administracji, na­
tomiast nam kierownikom Bu­
dów w ksiągowóści nie ma kto 
zrobić listy i  wypłacić pienię­
dzy. Pierwszy termin wyzna­
czono na 2. V. 1953, drugi na 

10. V, potem 
na 14. V. 
i  dalsze na 
17. V, 18. V, 
19. V, 20. V. 
Zastąpca 
głównego 
ksiągowego 
pocieszył 
nas, że nie 
mamy co 
liczyć na 20, 

bo na pewno nie wypłacą. Dziś 
m ija dwudziesty dzień obiet­
nic. Zdarliśmy zelówki, a na­
szej premii jak nie ma, tak nie 
ma.

Tadeusz Banasiński. 
Edwin Wawroński. 
Aleksander Biernat.

A może teraz Dyrekcja 
Szczecińskiego Zespołu Budów 
nictwa - Przemysłu Drobnej 
Wytwórczości wypłaci?

PODZIĘKOWANIE

M Y UCZNIOWIE szkoły 
podstawowej nr. 10 w 

Szczecinie z klas piątych, szó­
stych i  siódmych, uczestnicy 
wycieczki do Warszawy, odby­
te j w dniach 13—16 bm., dzią- 
kujemy Komitetowi Opiekuń­
czemu DOKP w Szczecinie za 
Wydajną pomoc ty zęraani^- 
W iK  » ¡K iss**, w  fcM eM łlł

wagon bogato 
i  czysto wypo­
sażony, trzy­
dniowe obiady, 
które nam bar­
dzo smakowa­
ły. Kierowni­
kowi naszej 
szkoły i  wycho 
wawcom dzię­
kujemy za tro­
skliwą opieką, a 

Komitetowi Rodzicielskiemu za 
pokrycie kosztów związanych 
z wycieczką. Zwiedziliśmy i  
poznaliśmy piękno pokojowej 
pracy, której symbolem jest 
budująca się nowa, socjalistycz 
na Warszawa. Zdumiewał nas 
rozmach budownictwa MDM-u 
i  daru Związku Radzieckiego 
— Pałacu Kultury  i  Nauki im. 
Stalina.

Wielką było dla nas radością 
gdy widzieliśmy i  słyszeliśmy 
z jakim  entuzjazmem Warsza­
wa witała uczestników Wyści­
gu Pokoju. Pragniemy podkre­
ślić, że osobiście biliśmy bra­
wo Królakowi. Dzięki DOKP 
wycieczka się udała i  wrócili­
śmy zadowoleni do domu.

Uczniowie szkoły 
podstawowej nr. 10.

Czesław M a c ie je w sk i. — Proszę 
zgłosić się do W yd z ia łu  O św ia ty  
M R N  — re fe ra t O p ie k i na d  Dzieo 
k tem . (1055)

A d am  K o z ło w sk i. — Proszę zgło 
sić się do re d a k c ji.

Jan  Kubas. — Z  b ra k u  da nych  
n ie  m ożna p rze prow a dz ić  docho­
dzenia . (764)

M a r ia  S akow ska . — W in ę  m y ln e  
go doręczania lis tó w  ponos i ob . M i­
s iak, k tó ry  n ie  zna jeszcze te re nu  
swego re jo n u , poniew aż Jest m lo . 
d y m  p ra co w n ik ie m . (904)

H . W iśn iow ska. — P ros im y  zglo 
s ic  się do re d a k c ji.

WŚRÓD WIELKICH 
PIECÓW

IESTESMY na wydziale 
wielkich pieców. Niewiele 

różni er.ę od huty nad Odrą. 
Ludzie mają tu więcej do­
świadczenia, ale niemniej kło 
potów w  walce o rytmiczne 
wykonywanie i  przekroczenie 
planów.

T rudnośc i w yd z ia łu  w ie lk ic h  
p ieców  h u ty  }m . D zierżyńskiego 
są w  w ie lu  w ypa dka ch podobne 
do  tru d n o śc i szczecin iaków . I  
ta k  samo ja k  w  Szczecinie dz ię k i 
n ie zw yk łe j en e rg ii, dz ię k i g łębo­
k ie j św iadom ości k tó ra  ludz iom  
doda je  s i ł  do u ja rz m ia n ia  i  po d ­
po rządkow an ia  sobie m aszyn 
w ie lo p łe co w n icy  z „D z ie rżyń sk ie  
go“  p o ko n u ją  trud no śc i 1 kroczą 
naprzód.

Czyż n i *  Jest św iadectw em  ich  
u p o ru  i  uw ieńczen iem  ic h  tru d u  
fa k t, że w  p ie rw szym  k w a rta le  po 
t r a f i l i  na d ro b ić  d łu g  ze styczn ia  i  
d ia  p o pa rc ia  d ługookresow ego zo. 
bow iązan ia  w yp rod uko w ać  do 
końca k w ie tn ia  855 to n  ponadp la­
no w e j su ró w k i?  Czy n ie  św iadczy 
o Ic h  b o ha te rs tw ie  fa k t,  że do 
p o ło w y  m a ja  z rea lizo w a li ju ż  w  
50 proc. zobow iązan ie pod ję te  na 
okres całego ro ku ?  W  kw ie tn iu , 
w  dn ia ch  w a r t  p ie rw szom a jow ych, 
h u tn ic y  .D z ierżyńsk iego”  poprą* 
w i l l  jakość s u ró w k i o 15 proc. w  
po rów na n iu  do  poprzedn iego m ie­
siąca. —

— A le  czasem i  p rze k le ńs tw o  
ciśnie się na  us ta  — opow iada 
przo du ją cy  ga rdz ie lo w y  g ó rn y  z 
h u ty  D z ierżyńsk iego, B o les ław  
F uc ia . — Starasz się ja k  na jle* 
p ie j 1 nagle — tra c h . T o  dysza 
n a w a li, to  coś inn eg o się zepsu­
je . T rzeba sp ra w n ie  prow adzić  
rem on t. K ra j n ie  czeka. N am  po 
trzeb a te ra z  s u ró w k i, ja k  n a j­
w ięce j s u ró w k i, aby s ta low n ia  
a w  ślad za n ią  w a lco w n ia  m ag. 
ły  w yko n a ć  *  n a dw yżką  swoje 
zadan ia, zaopa trzyć w  sta l, w 
urządzen ia  „N O W Ą  H U TĘ ”  i 
h u tę  . P o k ó j”  ł  dz ie s ią tk i tn n ych  
w ie lk ic h  b u d o w li socja lizm u. Xm 
szybc ie j one pó jdą  w  ru c h  ty m  
w ię ce j m oż liw o śc i będzie n łe - 
ty lk o  rem on tow a ć ale unowoczes 
n ia ć  sta re  p iece hutn icze .

26 WSADÓW NA DOBĘ

TA K  myśli nie tylko Fucia, 
ten, który w niczym me 

ustępuje gardzielowemu Kot- 
łowskiemu z Huty „Szczecin“ , 
choć fie ldem  jest od niego o 
wiele starszy. Fucia potrafi 
dać na zmianę 22 a czasem i 
24 wsady. Kotłowski daje 25, 
a czasem 26. Fucia wie, że każ 
da tona dodatkowej surówki 
to  nie tylko więcej stali, ale t  
tańszej stali. Im  więcej eurów 
k i da Dzierżyński“  swojej sta 
łowni tym  mniej trzeba jej 
będzie sprowadzać do stalow­
n i z innych hut, tym  mniej 
będzie kosztować transport, 
tym mniej będzie potrzeba 
czasu na grzanie „importowa 
nej“  surówki.

T a k  ja k  F uc ia  p racu je  tu  p ie rw , 
szy  g a ro w y  Tadeusz K o t. Jego P° 
do b n ie  ja k  naszego P ie try g ć  
n u r tu je  jedno p ra gn ie n ie  ¡codzien­
n ie  przodować, p ro w a dz ić  za sobą 
ca łą  b rać w ic lko p ie eo w n lczą . n<e 
dać się n ig d y  i n ik o m u  w yprze ­
dzić.

CODZIENNIE DWIE 
NORMY

C A  w  fczczecióskiej hucie 
^ s ła w n i ładowacze rudy. 

Ale niemniej sławni są w 
„Dzierżyńskim". Znam są tu 
Stanisław Kaczmarek i  Józef 
Flasza — obaj z młodzieżowej 
brygady, obaj wykonujący co- 
dzień dwie normy. Tacy ludzie 
są w  przodującej zmianie mi 
strza Migórskiego, gdzie o wy 
fetach ¿ ifca i «jtósSsi demta

ją też przodownik hali na­
miaru Braga i  mistrz Eliasz 
Kacper.

Zm iana M igórsk iego z „D z ie r ­
żyńsk iego”  to  od po w ie d n ik  zm ia* 
n y  M azura ze Szczecina. Jed n i w 
D ąb ro w ie  G ó rn icze j, d ru d z y  w  
Szczecinie w alczą o ty tu ł na jlep . 
szej zm ia ny  — i zwyciężają.

DLA NOWEJ HUTY

(ESZCZE mocniej zawrza­
ło w ostatnich dniach w 

hucie jm. Dzierżyńskiego. 
Uchwała Prezydium Rządu o 
mobilizacji, wszystkich sił dla 
kompleksowego i terminowe­
go uruchomienia pierwszego 
etapu budowy Nowej Huty. wy 
zwoliła niespożytą energię w 
całej załodze. Wielkopiecowni 
cy myślą o stalownikach, sta 
lownicy o walcownikach, 
wszyscy o przedterminowym 
wykonaniu dostaw dla Nowej 
Huty.

Dlatego kadzie jarzącej się 
surówki płyną nieustannie do 
żarłocznych martenów, a stąd 
ziejące ogniem ciężkie wlewki 
pod zgniatacz. Dlatego długi­
mi smugami mkną czerwone 
stalowe węże przez pola śred­
niej i  drobnej walcowni:, za 
mieniająe się w piaty blachy, 
w sztaby kwadratów, kątowni 
ków, szyn. Hasło .»Dla Nowej 
Huty“  znaczy: dla nowych fa 
bryk, dla nowych domów, dla 
nowych traktorów, óla no­
wych rudowęglowców... dla 
wspólnej sprawy i  dla wspól­
nego.'szczęści a.

I  tam ar Kac

Kamieniczki
Warszawskiej 
Starówki 
otrzymają stylowe 
wyposażenie 
wnętrz
STOLARNIA Centrali Przemy­

słu Ludowego i Artystyczne­
go w Białymstoku przystąpiła o- 
statnio do produkcji wyposażenia 
wnętrz dla kamieniczek odbudo­
wywanych na Starym Mieście w 
Warszawie. Harmonizujące ze sty­
lem zabytkowych kamieniczek dre 
wniane, rzeźbione balustrady oraz 
ornamenty boazerii na klatkach 
schodowych, będą wiernym na­
śladownictwem stolarki artystycz­
nej, która przed laty zdobiła te 
domy.

Nie jest to pierwsza praco sto­
larni dla Warszawy. Wykonywała 
ona już umeblowanie dia kawior* 
ni na MDM, dla nowootwartego 
hotelu na Placu Wareckim, a ostat 
nio ukończyła ponad 200 pięknych 
wyściełanych foteli dla nowego 
Domu Kultury na Mirewie.

— CHCIAŁBYM doprawdy 
wiedzieć, co ty  widzisz tak
nadzwyczajnego w tym idio­
cie?

gn jest {ak cudnie

i.tt-—     -  *----------- ¿ >

Absolwęncl
szczecińskiej Średniej 

Szkoły Muzycznej
mówią o swej pracy*
i zamiarach na przyszłość
rJ  A  PARĘ tygodni nowi ab solwenci opuszczą szczecińską} 

Średnią Szkołę Muzyczną. Jak j  w poprzednich latach, 
nie będzie ich wielu. Szkoła kształcąca muzyków zawodom 
wych kładzie nacisk nic na ii ość kształconych, ale na jakość 
wykształcenia.
CI, którzy z niej wychodzą, 

muszą posiadać gruntowną 
wiedzę muzyczną i  umie­
jętność praktyczną w  stopniu 
wymaganym od kandydatów 
do szkół wyższych.

Obiecującym materiałem 
jest tegoroczny kandydat Ga­
briel Pieczyński, zdolny piani 
sta. Pochodzi ze Żnóna w 
województwie bydgoskim.

NJ
ZDOLNY PIANISTA

AUKĘ muzyki zaczął 
wcześnie, bo już w  6-tym 

roku życia zaznajomiła go 
matka z klawiaturą. Od dawna 
postanowił, że muzyka będzie 
jego zawodem i  nie napotkał 
na tej drodze przeszkód. Po 
egzaminie dyplomowym zamie 
rza udać się na dalsze studia 
do Państwowej' Wyższej Seiko 
ły  Muzycznej w Poznaniu. 
Może będzie kiedyś wirtuo­
zem, chociaż mógłby także zo 
siać dobrym dyrygentem orkie 
stry.

— C hcia łbym  ta k  grać. Jak 
Sztom pka — pow iada P ieczyft 

s k i — z m łodszych p ia n is tó w  
podoba ją m i się bardzo W ła dy­
sław  K ę d ra  1 Z b ig n ie w  Szym o­
n o w i» .  Szczególnie lu b ię  grać 
C hopina i  Beethovena. Zaw dzię 
czain dużo m oje j nauczycie lce 
H a lin ie  D urnasiow eJ 1 d y re k to ­
r o w i  szko ły  d r . W  P io tro w sk ie*

Na egzamin przygotowuje 
Pieczyński etiudę ges-dur Cho 
pina, Sonatę Patetyczną Beet- 
hovena i  Koncert fortepiano­
wy d-moll Mendelssohna. 
Jako pianista ma Pieczyński 
pewną rutynę w  występach 
publicznych, gdyż pracując 
społecznie grywa często na 
wieczorach artystycznych w 
zakładach pracy, oraz w Pol­
skim Radiu.

TRUDNOŚCI TRZEBA 
ŁAMAĆ
D  AZEM z nim zasiada do 

egzaminu dyplomowego 
Ewa Michalak — Jankowska,
także pianistka, która kształ­
ci się na nauczycielkę muzyki 
i  pracować będzie po egzami­
nie w Państwowej Szkolę Mu 
zycznej w Szczecinie. Młoda 
mężatka, jest żoną adoJmego 
skrzypka, swego kolegi, w 
szkole muzycznej.

— N au kę  m u z y k i zaczynałam  
w  C ho jn icach u  p . H a n n y  Os. 
t ro w s k ie j (dz iś  d y re k to rk a  szko ły  
m uzyczne j I  s to pn ia  w  Szczeci* 
n ie ) — opow iada Jan kow ska —
I  je j  zasługa je s t że prze łam a. 
lam  tru d n o śc i i postanow iłam  
pójść obraną drogą. M usiałam  
zw alczyć w ie le  przeszkód, by ła m  
w  Szczecinie zupe łn ie  sama. n ie  
m ia łam  w łasnego p ia n in a  do 
ćw iczeń i  m usia łam  chodz ić  do 
p ra cy  w  od leg łe j d z ie ln ic y  m ia­
sta, co u tru d n ia ło  m i stud ia  
m uzyczne. Czasami ogarn ia ło  
m n ie  zniechęcen ie, k tó re  jednak 
opanow ałam . L u b ię  szczególn ie 
m uzykę  klasyczną. Na egzam i. 
n ie  grać będę m . in n . sonatę 
es -d u r Beethovena i  P re lu d iu m  
na  le w ą  rę kę  S kriab ina .

MŁODA MATKA ZDAJE 
DWA EGZAMINY

MARIA Białous — Janicka
zamieria także poświęcić 

się pedagogice muzycznej- 
Gra na egzaminie polonez 
cis-moll Chopina i  nokturn 
Paderewskiego. Początki nau­
k i gry na fortepianie dala jej 
babka, która była nauczyciel­
ką muzyki.

— Opanow anie s tro n y  m uzycz­
n e j u tw o ró w  n ie  je s t d la  m n ie  
tru d n e  — zw ie rza  się m ło d a  p ia ­
n is tk a  — na to m ia s t m am  przesz 
k o d y  te chn iczn e  z po w od u zbyt. 
s łab e j rę k i.  —
Białous — Janicka zdaje w 

tym roku aż dwa egzaminy, 
gdyż uczęszcza na naukę śpię 
wu solowego w  Państwowej 
Szkole Muzycznej w  Szczeci­
nie i  również kończy te studia. ! 
Podwójną pracę artystyczną 
potrafi pogodzić z obowiązka­
m i mąlku cół$p
JsA, 1

DAWNI ABSOLWENCI NIE 
PRZYNOSZĄ WSTYDU 
SZKOLE

C Z K O Ł Ą  posiada ew id en c ję  
*■* w szys tk ich  abso lw entów , kto * 

rz y  z n ie j do tychczas w ysz li. 
Rom an K raszew sk i, abso lw e n t z  r. 
1951, odznaczający s ię  zdolnościa­
m i m uzyczn ym i s tu d iu je  obecnie 
z pow odzen iem  w  Państwow ej 
W yższej Szko le M uzyczne j w a 
W ro c ła w iu . Zam ierza  oddać się 
g łó w n ie  p ra cy  te o re tyczne j 1 ko m  
p o zyc ji. N au kę  t r a k tu je  ba rdzo 
pow ażn ie, odrzuca jąc p ro po zyc ję  
ła tw e go  za ro bku  jako  m u zyk , a 
na w e t n ie  Ucząc s ię  ze sw ym  
zd ro w ie m . K raszew sk i je s t m . in n . 
au to re m  m iłe j p io sen k i a  Szczeci 
n ie .

D ru g im  absolw entem , k tó ry m  
c h lu b i się szkoła , jes t Iw o  Duda* 
re n ko , obecn ie  s tu d e n t W yższej 
S zko ły  M uzyczne j w  W arszaw ie 
na w yd z ia le  te o re tycznym . N ie ­
z w y k le  uzd o ln ion y , posiada poczu. 
c ie  m uzyczne i  dok ładność w  p ra  
cy. Będzie pra w d op od ob n ie  dz ie l 
ly m  d y ryg e n te m  o rk ie s try . P ra e ^  

je  też ja ko  kom p ozy to r. .
D ru ga  ab so lw e n tka  zeszłoroczna 

E lżb ie ta  R a ite rów na , posiadająca 
d o b re  w a ru n k i na p ia n is tkę , sprze 
m e w ie rzy ta  się na  raz ie  m u zy  4 
ce. przechodząc na s tu d ia  me* 
dyczne.Zapew ne je d n a k  po w ró c i 
do swego um iłow an eg o zawodu.

M ich . G r.

Nowe
wydawnictwa
i$WW*! • H

MOIGA MARIAN: Pogoda w 
życiu roślin. W-wa 1953, s. IB» 
rys. 30. zł 3.20.

Popularne omówienie czynni 
ków meteorologicznych wpłyJ 
wających na wegetację i  roz- 
,wój roślin (energia słoneczna» 
temperatura, krążenie wody', 
w iatr itd.), ściśle połączone t  
uwagami o problemie tzwt- 
„siedliska" roślin oraz o met.-* 
dzie celowego wpływania nai 
ukształtowanie tych warun­
ków opracowanych przez ra­
dzieckich uczonych ze szkoły 
miczurinowsksięi. W ostatnimi 
rozdziale autor omówił klęskę 
posuchy w Polsce w  1051 n  
jako typowy przykład niekor 
rzystnego. przebiegu czynni­
ków meteorologicznych f, zwró 
c ił uwagę na środki, za pomo­
cą których można praeciwdzia» 
łać tego rodzaju katastrofie.

OBOLENSKI K.: Brygada 
połowa w kołchozie. Przekł. 
* ros. St. Dam roszą. W-wa 
1952, PWRiL, 157, zł. 6,80.

Książka o organizacji pod­
stawowego ogniwa w  gospodar 
stwie spółdzielczym — stałej 
brygady produkcyjnej. Do­
świadczenia kołchozów radziec 
kich dotyczące wielkości bry 
gady polowej. współpracy jej 
7 brygadą traktorową, praw i  
obowiązków brygadiera. Ob­
szerny rozdział poświęcony 
jest organizacji podstawowych 
robót polowych prowadzonych 
przez brygadę, jak: przygoto 
wamie nasion do siewu, orka, 
bronowanie, kultywatorowa- 
nie. podorywka, nawożenie, 
sprzęt zbóż, omlety. Książka 
przeznaczona jest dla człon­
ków spółdzielni: produkcyj­
nych j aktywu wiejskiego.

Odłowy feleni
w wojew. 
koszalińskim
Y \ j  CELU zagospodarowania ku 
’  v sów w centrum kraju, gdzie 

wiele gatunków zwierząt zostało 
całkowicie wyniszczonych w okre­
sie działań wojennych, Polski 
Związek Łowiecki planuje przenie­
sienie tam ak. 50 jeleni. Odłowy 
jeleni dokonane będą jesienią w 
tzw. łowiskach hodowlanych na 
Mazurach, w Koszalińskim, Wroc-; 
ławskim. Jelenie zostaną następ« 
nie wypuszczone na wolność w 
puszczy Starachowickiej, w (a* 
saeh Spalskich I w Piotrkowsklem, 
jjdzie znajdą doskonałe naturalne 
«POiJlkl rozwojowe.
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MAJ D Z IŚ
M ichała

23 JUTR*
Z ie lona

sob o ta Ś w ią tk i

PROGNOZA POGODY
DO&C pogodnie z p rze jśc iow ym  

wzrostem  zachm urzen ia i  m ożliwoś 
ci?) bu rz .

're m ¡»eratu ra  od 15 do 29 st. c . 
V; i s tr y  z k ie ru n k ó w  zm iennych od 
2 do 4 m  na sck.

I I p ? .ąsiiORe^
Pir-iia
(  'ZY  pU . ' 1 - piwa jest pi- 
'  roe tn?  T a ic ie  o to  pytanie 

zadaje robic wielu ainatoróu’ 
szlachetnego trunku Gambri- 
v Zbyt często bov:ięin 
szczecińskie źródełka tego na­

poju częstują 
spragnionych 
k u f  ami ¿zipią­
cymi piękną 
pianą, pod któ 
rą dopiero pod 
koniec można 
(lożlopać się 
paru łyków 
właściwego pi­
wa.

Nie jesteśmy, 
jak wiadomo, 
entuzjastami 
okólników. Ale 

sądzimy, że należałoby okól­
nie poinstruować mechaników 
od pipy i  kurka, że nią na­
leży przesadzać z wymiarami 
tej ozdoby kufla, jaką bez 
wątpienia jest dostojna czap­
ka piany.

Różnice zdań
M  JE mieliśmy dotychczas 

okazji spróbować pieczy­
wa produkcji pana Mrożka z 
ul. Radogoskiej. Ale chyba 
nie jest najgorsze, skoro tam­
tejsza klientela, mimo niepo­
rozumień z ekspedientką, na­
dal Iwrzysta z usług te) pie­
karni.

A nieporozu­
mienia doty­
czą kioestii 
drażliwej, mia 
nowicie pie­
niężnej. Istnie­
ją bowiem zbyt' 
często między 
klientami a 

ekspedientką grube różnice 
zdań, co do wartości wpłaco­
nego banknotu, a co za tym 
idzie, co do wysokości reszty, 
jaką należy wydać.

Jakkolwiek pan Mrozek 
całkowicie ufa swojej pracow 
nicy, my się jednak obawia­
my, że jest ona cokolwiek... 
niedopieczona.

Sztuczne zęby
IA O  „ Reflektora“  przyniesio- 
^  no ludzką szczękę.

Mamy oczywiście na myśli 
protezę zębową. Wszyscy w re­
dakcji oglądali ją  i  bardzo się 

dziwili. Takiej 
protezy nikt 
nigdy nie w i­
dział. Jest wy­
konana obskur- 

- nie. Wszyscy
\  \ pewni, że

j v \  YJ zrobil i<S ko-
I wal. Niestety,

Yy robił to technik
—̂  dentystyczny,

zamieszkały na 
Gumieńcach.

Podobno właścicielka tej pro­
tezy dusiła się swoimi sztucz­
nymi zębami i  w żadnym wy­
padku nie chce ich nosić. Na- 
wel na szyi. Podarowała tę pro 
tezę redakcji, aby była pa­
miątką z czasów brakoróbstwa.

„ Reflektor“  prawdopodobnie 
przekaże ją do muzeom bra- 
koróbstwa, które niewątpliwie 
wkrótce powstanie.

Znikają koszule szyte na niedźwiedzie

Szczecińskie Spółdzielnie Pracy
podejmują apel Wiktora Saja
Cala załoga musi walczyć 
ze szkodliwymi brakami

VV CAŁEJ Polsce podjęto 
v v Saja „Ja nie wypuszczę 

specjalnym apelem skierowa 
dziełu1, odzieżowych.

2i  i 24 M A JA  odbędzie się w  sali 
OUZZ p rzy  u l. M a łop o lsk ie j 17 I I  
K o nferenc ja  spraw ozdaw czo-w ybór 
cza Zarządu D zie ln icow ego 7.MP — 
Szczecin — P o rt. Początek obrad o 
godz. 15.

*  :;c
D Z IS IA J  o godz. 18.30 w  sa li w y ­

k ład ow e j PA M  na  Pom orzanach o:l 
•"■cizie się odczyt d r  M ieczysław a 
M ich a ło w icza  — p r o f e s o r a  a -
K A D E M II M ED YC ZN EJ w  W A R ­
S ZA W IE , w ie lo le tn ie go uczn ia i 
w spó łpraco w n ika  Paw iow a na te ­
m a t: „C o  dat I .  P. Pa w łó w  swoim  
yczn iom  i  w ycho w an kom “ . Wstęp 
na od czy t w o ln y . (jn )

*  *  *
W  D N IU  23 n ia ja  b r . wszyscy 

dz ia łkow cy  i  posiadacze ogródków  
p rzyd om ow ych z ic re n u  Szczecina 
w in n i w ziąć ud z ia ł we w stępne j 
lu s tra c ji sw o ich  pó l z iem niacza­
nych . L u s tra c ja  będzie m ia ła  na 
celu w a lkę  ze s tonką ziem niaczaną. 
'V  m yś l hasła „ k to  n ic  w a lczy  ze 
s tonką ziem niaczaną, te n  szkodzi 
sobie i gospodarce n a rod ow e j“  w in  
n iśm y  w  ty m  dn iu  do k ład n ie  prze j 
rżeć nasze m łode z ie m n ia k i. (jn )

W R A M A C H  „ D l i i  O św iaty, 
siążki i  P rasy“  m ożem y się w y  

brać dziś na  następu jące im p rezy : 
O godz. 9.30 w  za jezdn i tra m w a ­

jo w e j p rzy  u l. R e w o lu c ji Pażdzier 
n ik o w e j ob. Szumanowa będzie 
m ó w iła  o ro ln ic tw ie  1 rzem iośle 
S łow ian. O 10 w  W ojew ódzk im  
W ydz. O św ia ty  (Janosika 8) odbę­
dzie się z jazd przo du ją cych  o rg ań i 
zatorów  czy te ln ic tw a . O 15.30 od­
czy t „O św ia ta  w  służb ie socjahz 
m u“  w yg ło s i p re legent TW P  w  
Stoczni R em on tow e j. O godz. 16 
w  szkole T P D  — 1 rozpoczn ie się 
S partak iada S zkó ł O gólnokszta ł­
cących w  g im nastyce. O 17 m oże­
m y  pó jść na  kon fe re nc ję  poświeco 
i;ą  analiz ie  czy te ln ic tw a  do K lu b u  
Robotniczego Z B M  (Bohaterów  
W arszaw y). (jn )

hasło rzucone prze* Wiktora 
braku“ . Hasło to jest jakby 
nym do pracowników spól-

Na zebraniu załogi Spółdziel 
mi „Uniwersał“  brygadier Zaj 
den ber g stwierdził, że na.i lep 
pzym sposobem walki z bra- 
karóbstwem jest przyjęta w 
niektórych zakładach zasada, 
¿e żaden robotnik nie przyj­
muje od swego poprzednika 
elementów wadliwie wykona 
nych.

TRZEBA ICH ZMUSIĆ

CHRONOMETRAŻYSTA 
Jankowiak mówił: „Mu 

simy w naszej spółdzielni stwo 
rzyć taką atmosferę, aby zmu 
sić brakorobów do sumienne­
go wykonania roboty, bo bra 
koróbstwo to straty d!a spół­
dzielni, konsumenta i gospo­
darki narodowej“ . Coraz czę­
ściej w szczecińskich spółdziel 
ni.ach przodujący robotnicy 
wzywają do walki o jakość 
produkcji.

— Często przez fa łszyw ie  rozu ­
m ia ną  solidarność koleżeńską ro ­
b o tn ik  nie zaw iadam ia ko n tro le ra  
lu b  m a js tra  o dostrzeżonych b ra ­
kach — m ów iła  pracow nica  Spół­
dz ie ln i „Szczecin ianka“  K is ie le w ­
ska. Z  ty c h  to  w łaśn ie powodów 
zna jdu jem y na ry n k u  koszule o 
w ąsk ie j łabędz ie j szy i i  barach 
solidnego n iedźw iedzia, e lito  :i- 
b ra n ie  m ęskie z ręka w a m i d li i 
lU -Ictn iego .chłopca.

NIE WYSTARCZY 
REJESTROWAĆ

\ i  IE jest jednak słuszne 
1 ’  sprowadzać zagadnienie 
walki o jakość do zadań wy­
łącznie brakarzy — W' watce 
z brakoróbstwem musi brać 
udział cała załoga. Na zebra­
niach i  naradach roboczych w 
spółdzielniach wskazywać 
trzeba na ścisły związek, jstnie

jący między brakoróbstwem a 
niewykonaniem planów pro­
dukcyjnych.

Pracownicy kontroli tech 
nicznej nie powinni się ogra 
niczać do rejestracji „bra­
ków“ lub niewłaściwie wyko 
nanych produktów'. Muszą 
oni ujawniać ich twórców 
lub przyczyny powstawania 
braków i wskazywać środki 
ich usunięcia.
Podjęcie apelu Saja przez 

szczecińskie spółdzielnie pra­
cy dało już poważne wyniki— 
reklamacje odbiorców zmniej 
szyły się wydatnie.

JAK PSU Z GARDŁA

"7 AGADNIFATEM związa- 
^ n y m  ż brakoróbstwem jest 

transport gotowej odzieży do 
magazynów sklepów detalicz­
nych. Obecnie spółdzielnie pa 
kują po 5 garniturów czy po 
10 koszul w paczki,

ob w iązu ją  Je sznurem  łu b  d ru ­
tem  i  ta k i sprasowany „p rz e k ła ­
daniec“ , w ygn iec ion y  do w o li w 
transpo rc ie , rzuca się do maga­
zynu. Często rob o tn icy  esko rtu ­
ją cy  tra n sp o rt siadają na ste r­
tach odzieży, w y g n ia ta ją  i  depcą 
nogam i d ro g ie  to w a ry .

W sklepie odzież oswobodzo 
na z więzów jest pomięta i  
wybradzona. Oczywiście nie 
można wtedy mówić o wyglą­
dzie estetycznym, zachęcają­
cym do kupna.

Problem ten Jest szczegół 
nie ważny, ponieważ nie 
wszystkie sklepy mają wa 
runki i  miejsce do prasowa 
nia i odświeżania odzieży.

Z tego wynika wniosek, 
że apel Saja powinni podjąć 
nie tylko robotnicy z produ­
kcji ale i inni. Cala załoga 
spółdzielni odpowiedzialna 
jest za jakość produkcji — 
nikt więc z je j pracowników 
nie może być obojętny ńa 
wypuszczanie braków.

JAKUB ROTMAN

IYJ S-PRAWY-

Kslążki i śmieci
GD Y da w n ie j w  kioskach 

u liczn ych  sprzedawano 
wodę sodową, lo d y  i  gaze­
ty .  to  dziś w śród po pu la r­
n ych  spra w u nkó w  na u lic z ­
n ym  stragan ie ku p u je m y  
ks iążk i. Czy je s t to  obrazą 
m is trzów  p ió ra  i  ich  p ro fa ­
nacja?

— Ń ie. T o  je s t ich  tr iu m f 
1 spe łnione m arzen ia o „ks ią  
gach pod strzecham i“ . To 
je s t dostarczenie na jw yższe­
go dobra w szystk im . Bez 
w y ją tk u  w szystk im .

Jedna nas ty lk o  tra p i 
m yśl. K io sk i r. ks iążkam i, 
k tó re  ustaw iono na u l i ­
cach są często fa b ryka m i 
śm iec i. Przechodząc w ieczo 
ra m i u lica m i m iasta m ożna 
palcom  wskazać, gdzie s ia­
ły  k io s k i r. ks iążkam i. M ó­
w ią  o ty m  porzucone losy 
lo te ry jn e .

N ależy w Dniach O św iaty 
w y jaśn ić  sprzedawcom ksią 
żele. żeby p rzy  sw oich k in  
skaeh u s ta w ili kosze pa 
śm iecie i  grzecznie w szyst­
k ich  zapraszali do w rzuca­
n ia  tam  U artc luszków . (jn»

T E A TR  P O L S K I — „Eugen ia Gran 
d e t"  — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „D o n  
C a ilo s " — g. 19,15.
T E A T R Z Y K  „C za rod z ie j“  — „P rzy  
gody M acius ia “  — g. 17.15.
FU ,H A R M O N IA  — K o n c e rt — „O - 
pera i  o p e re tka " — . 19.30. 
COLOSBEUM — „Ż o łn ie rz  zw yc ię  
s iw a“  — ( I  ser.) — g. 13.45, 1«.
18,15, 20.30.
R eportaż n r  4 z bokserskich m i­
s trzostw  E u ro py .
B A Ł T Y K  -  „B łyska w ica “  -  g. 18 
— „C z ło w ie k  bez ju t r a "  — g. 13, 
„Ż y w y  t r u p "  — prod. radź, — w 
w e rs ji o ry g in a ln e j — g. 20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Żołn ie rz, 
zw ycięstw a“  I  s.—g. 14.45, 17, 19.15, 
2).80.
R eportaż z boksersk ich  m i 
strzostw  Europy.
P IO N IE R  — Przeg ląd fi lm ó w  doku 
m en ta ln ych  — g. 13. 15, 17. 19, 21. 
R eportaż n r  3 z boksersk ich  m i­
strzostw  Europy.
H U T N IK  — „K u rh a n  M ałach ow ­
sk i“  — g. 18. 20.
P R ZY JA ŹŃ  — „D z ie w czyn a o bia 
ły ch  w łosach" — g. 17.30, 20.
1 M A J  — „N ie  m a p o k o ju  pod o liw  
ka m i“  — godz. 18, 20.

D YŻU R Y A P T E K :
n r  S — a!. P iastów  60.
n r  5 — u l. N aruszew icza 11.

Budżet
tematem najbliższej

sesji W RH
NA dwudniowej sesji WRN- 

rozpatrywane będą 27 bm- 
o godz. U zagadnienia budże­
tu i  planu gospodarczego na 
1953 r., a 28 bm. o godz. 9 
stan lecznictwa w naszym wo 
jewódzlwic.

W sesji mogą wziąć udział 
wszyscy obywatele.

Wystawa, 
którą warta 
zobaczyć

W  Z W IĄ Z K U  z „D n ia m i Ośw ia­
ty , K s ią żk i i  P rasy“  o tw a rta  

została w  B ib lio tece M ie js k ie j Cen 
tra ł na W ystaw a K s ią żk i i P rasy, 
obrazu jąca postęp k u ltu ra ln y  na­
szego k ra ju .

Jed nym  z ciekaw szych dz ia łów  
jest w ystaw a „D a w n e j K s ią żk i“ . 
N ajcenn ie jszą pozycję w śród «kapo 
n a lów , udostępnionych szerokim  
m asom  naszego społeczeństwa, sta 
n o w i bez w ątp ien ia  dzie ło M iko ła ­
ja  K o p e rn ika  „O  obrocie c ia ł n ie ­
b iesk ich“  — p rze d ruk  z pierwsze­
go w ydania , w yda ny  w  B azy le i w 
r .  1566.

A m ato rów  podróży czeka n ie ­
spodzianka w  postaci dz ienn ika  o- 
kre tow ego z re jsu  do In d i i  Wschód 
n ich  w  1672 r „  da w nych m ap i 
ks iążek o tem a tyce podróżniczej.

W ystaw ę zw iedz iło  ju ż  okoń» 
1CC0 osób i  wszyscy w yra ża ją  swo 
je  uznan ie organ iza to rom  tego c le  
ksw ego dz ia łu . W ystaw a czynna co 
dzienn ie od godz. 11 do 18.

Cł, KTÓRZY NAS 
CHRONIĄ 
PRZED OGNIEM
7  NAMY sylwetki tych lu- 

dzi. Są nam najbardziej 
potrzebni w czasie wielkiego
niebezpieczeństwa — w czasie 
pożaru

Od ich zręczności i poświę­
cenia zależy często czyjeś ży­
cie i  mienie. To strażacy. 
Dzielni, pełni poświęcenia lu­
dzie.

Strażak w swojej odpowie­
dzialnej pracy musi się f5P 't- 
koć z pomocą i zrozumieniem 
całego społeczeństwa.

Dlatego też od 7 do 14 
czerwca obchodzić będziemy 
w całym kraju Tydzień Stra­
ży Pożarnych pod hasłem: 
„Zapobiegając pożarom — 
wzbogacasz naród i siebie“ .

'  M ie jsk ie  P rzedsięb iorstw o W odociągów i  K a n a liza c ji w  Szcze­
c in ie , w  op a rc iu  o stw ierdzone fa k ty  m arno traw ien ia  w od y , ja k  
rów nie ż używ a n ia  je j  do celów  nie kon sum pcy jn ych w  godzinach 
na jw iększego zapotrzebow ania , zw raca się do w szystk ich  Zarzą­
dó w  P racow niczych O gródków  D z ia łkow ych o w ydanie zarzą­

dzenia, zabran ia jącego po lew ania dz ia łek  w  godzinach od 6 — 18. 
Odnosi się ' to  rów n ie ż  do in d yw id u a ln ych  dzie rżaw ców  ogród­
ków  d z ia łkow ych  ł  p rzyd om ow ych , tudzież nape łn ian ia  basenów 
p rzec iw -pożarow ych przez Straż Pożarną 1 przeds ięb iors tw a prze­
m ysłow e, ja k  rów n ie ż  przedsięb iorstw a posiadające własne u ję ­
cia w ody, w łącza jące się do sieci bez zgody D y re k c ji M ie jskiego 

Przeds ięb iors tw a W odociągów  1 K a na liza c ji. Zaznacza się że u- 
żyw an ie  w od y  do w /w  celów  zm nie jsza au tom atyczn ie ciśnienie 
w od y  w  sieci, pozbaw iając jednocześnie m ieszkańców  zam ieszku­
ją c y c h  wyższe p ię tra , w od y  do konsum pcji. W  stosunku do w in ­
n y c h  n ie  przestrzegania powyższego, w yciągnięte zostaną daleko 
idące konsekw encje , n iezależnie od w strzym ania do p ływ u  w ady 
zgodnie z § 13 p k t. 1 przepisów  o zaopa tryw an iu w  wodę. 587-K

|  Pracownicy poszukiwani |

P rzy jm ę  n a tych m ia s t k ie row ee-m echan ika  na 
c iąg n ik  Ła nz-B u ldo g. W iadom ość: M ałopolska 
58/4. 2298-G

2 In tro lig a to ró w  oraz w y k w a lifik o w a n ą  ma­
szynis tkę ze zna jom ością językó w  obcych do 
now oorgan izującego się p u nk tu  przepisywania 
na m aszynie i po w ie lan ia  za tru d n i natychm iast 
R zem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  Pracy im . „M a n i­
festu L ipcow ego“  Szczecin u i. Podgórna 22n i  
te ł. 55-468. Praca znorm ow ana. wr.-K

VWvN^V>^\̂ Vv^WWAVW^^^VAN^»e^A^Wv^V,Vv^A^V,V'/A^

ogłoszenia go w szystk ich  pism w K raju 
p rz y jm u je : B lU H o  k e k i .a u  i o g ł o s z e ń  
RS W PRASA w Szczecinie a l. W ojska Pol­

skiego 29 no kó l 19 U p „  te ł 28-u  o P

AVSWA-ANŃSŃŃW»NVV/AWvVwVA WyŃV.NV«VWVVV«ŃŃYAV/

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko- 
lespondency jna . now o­
czesna nauka Księgow->ś 
ci. Łódź l  s k ry tk a  163, 

502-K

H AN D LO W E:

K U P IĘ  lodów kę gazo­
w ą. Szczecin Pocztowa 
28. 2297-0

S Y P IA L N IĘ  kom p le tna, 
w dobrym  stanie na­
tych m ia s t kup ię . Zg ło ­
szenia K rzyw oustego 
73/2. 2299-G

ROŻNE

rO TO P O R C E LA N Y  na­
grobkow e w ykonan ie  
ftitya tyczn e , ceny p rzy -

3-LETNJE
T E C H N IK U M  W Y C H O W A N IA  FIZYC ZN EG O  

w  SZC ZEC IN IE

Do k la sy  p ie rw sze j TW E  p rz y jm u je  się ka n ­
dyd a tów  urodzonych w  la ta ch  1935, 1936, 1937, 
193* posiadających w ykszta łcen ie  w  zakresie 
7 k l .  szko ły  podstaw ow ej, dóbr’ - stan zd ro ­
w ia , pom yśln ie  zdany egzam in sprawnościo­
w y  z zakresu g im n a s tyk i i le k k o a tle ty k i oraz 
egzam in teo re tyczny  z K o n s ty tu c ji P IH . (ust­
nie ), ję zyk  po lsk i (pisem nie i  ustn ie), m ate­
m a ty k i (pisem nie).

B liższych in fo rm a c ji udz ie la codziennie od 
godz. 11—1* sekre ta ria t T W F  Szczecin, u l. 
Kusocińskiego 3, (obok ha li spo rtow e j), te l.
22-12. 549-K

D y re k c ja  T ech n iku m  Statystycznego w 
Szczecinie, u l. Felczaka 26, I I !  p ię tro  ogła­
sza, że z dn iem  10 m a ja  rozpoczę ły się w p i­
sy do klas p ie rw szych. Podania na leży nad­
syłać z załączn ikam i do dn ia  pierwszego 
czerwca. 558-K

..riBllU, .V S OldlHlUgl Uil
K ochanow skiego 12 5. In  
fo rm ac je  lis tow n ie .

589-K

B A R T O S IK  Czesław
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j w yda ne j
w  Szczecinie. . 2288.0

B A S IU L  S tan is ław  zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  mel 
d u nko w e j i  odc inka  an­
k ie ty  na od b ió r dow o­
du osobistego. 2289-G

/G U B IO N O  ind eks  Wyż
szej Szko ły Ekonom icz­
ne j N r. 2434 na nazw i­
sko O le jn iczak  M ichał.

ZGŁOSZONO zgubienie 
le g ity m a c ji Zw . Zawodu 
wego na nazw isko A n ­
d rze j M ura t. 2292-G

K A N T U  A K  H a lina , cór­
ka Leona, zgłasza zgu­
bien ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j w yda ne j w  Szcze-
cin ie . 93-G

Z A B IE G A Ł A  Barbara 
córka Jana, zgłasza zgu 
h ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  Sosnow 
cu. Z294-G

ZG U BIO N O  ka rtę  m el­
dunkow ą, a k t zaw arcia 
m ałżeństwa 1 odcinek 
a n k ie ty  na o d b ió r do­
wodu osobistego na naz 
w tsko M aria  Zawadzka 

2295 -G

WIĘKSZE WYGRANE
VII Krajowej Loterii Pieniężnej 
2 aVeń ciągnienia I-go rzutu

Wygrana zl. 40.000 padła na Nr 
Nr 43945

Wygrana po zl. 20.000 padły na Nr 
Nr 6349 37417 68248 101696

Wygrane po zl. 10.000 padły na Nr 
Nr 7070, 22459 32397 52203 68145
69349 113379

Wygrane po zl 5.000 padły na Nr 
Nr 14569 30559 36509 38865 44055 
50883 61967 62665 66001 73595 82111 
82449 118989

Wygrana po al. 2.000 padły na Nr 
Nr 3500 6579 7770 12524 15080 19579 
23771 31102 40952 41214 50361 55791 
59568 62049 65642 67325 71240 72772 
77583 80091 81132 85202 87612 95223 
114754

Wygrana po zł. 1.000 padły na Nr
Nr 800. 3108 4473 11575 15179 16253 
16746 20223 21440 21462 23435 24273 
30107 33508 33804 36347 41632 44333 
46832 50881 57141 58288 62713 62903 
«2919 63862 64525 65158 65180 65853 
65915 66029 66566 68824 74680 75383 
75642 77931 79952 82798 84758 89361 
90555 91871 93288 93536 95052 97232 
98306 101183,102627 103890 107651 
107817 109177 110325 111460 116293 
117122 119312

D A L IK O W S K I Stefan 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j, odc inka 
a n k ie ty  na o d b ió r do­
w odu osobistego, o b li­
ga c ji. k a r ty  osiedleń­
czej oraz w yc iągu m e­
t r y k i  urodzenia.

C H Ę Ż E L IK  Ire n a  zgła­
sza zgubienie przepust­
k i s ta łe j w yda ne j p rze * 
F ab rykę  Sztucznego Jed 
w ab lu . 2296-0W/AWWW W WWWWW
Prenumeruj
Kurier“

•Otwarte zostaną w sobotę 
dn. 23. V. 1953 o godz. 15.00 »TARGI ODZIEŻOWE« w gmachu dawnego P. 9. T. 

przy ulicy Boi). Stalingradu m
W ie lk i wybór odzieży damskiej, męskiej i młodzieżowej
K ra iu iec na m iejscu dokonuje poprainek odzieży na koszt M. H. D.



J
LESZEK DROGOSZ

DALEKOPISEM Z H A L I MIROWSKIEJ W WARSZAWIE

Po wspaniałej walce Kukier pokonał Bułakowa

4 Polaków już w finale
Bokserskich Mistrzostw Europy

Piękne zwycięstwa pięściarzy ZSRR
(DOKOÑCZENIE ZE STB. 2)

JESZCZE Kukier nie zniknął z oczu publiczności, a już 
w rogu ukazuje się STEFANIUK. Ale naprzeciwko 
Mego w zielonym narożniku nie ma nikogo. Kontuzjowa­

ny Rumun MENDREANU nie może stanąć do walki. Sędzia 
podchodzi i  teatralnym gestem podnosi rękę Stefaniuka da 
fdry . Drugi Polak Jest Już w finale.

Na następną walkę wszyscy 
Czekają t  wielkim zaintereso­
waniem. Młody STIEPANOW 
«mierzy się z mistrzem olim­
pijskim Irlandczykiem MAC 
ŃBILLY. Irlandczyk zyskał -o 
ble tu opinię niezawodnego 
stopera. Jego kontry powstrzy­
mywały ataki największych faj 
terów. Stiepanow to młodziutki 
chłopiec, blondyn, z włosami 
opadającymi na czoło. Rozpo­
czyna się walka.

Irlandczyk jest prawie nie­
ruchomy, cofa się wyprostowa 
ny. Co chwila wypuszczając 
niezawodną prostą, Stiepanow 
próbuje atakować, ale w pier­
wszej rundzie nie może do­
brać się do przeciwnika. Gong.

MAC NEILLY 
NIE WYTRZYMAŁ

ZACZYNA się druga run­
da. Stiepanow wychodzi z 

harożnltka skupiony, gwałtów ■ 
nie skraca dystans i dynamicz 
nytni ciosami trafia Irlandczy­
ka. Mac Neilly próbuje usko­
czyć na dystans, Jednak zacię­
ty Stiepanow nie puszcza go 
od siebie. Posyła serię za se­
rią, przypiera przeciwnika do 
l'n , w pewnym momencie wy­
syła piorunujący o’os na szczę­
kę. Irlandczyk Idzie na deski. 
Wstaje jednak 1 Jak pijany to 
czy się po ringu. Sędzia liczy. 
Na 8 zawodnicy wznawiają 
walkę. Irlandczyk jest oszoło­
miony. Krótki sierp Stlepano- 
wa i Mac Neilly ponownie wa­
l i  się na ring. Znów wstaje 
ale tym razem Już nie ma mo­
wy o podjęciu walki. Sędzia 
woła aut i odsyła Irlandczyka 
do rogu. Młodziutki Stlepa- 
now zadaje w półfinałach pier 
wszy nokaut.

Kiedy na ring weszli piór- 
kowcy ZASUCHIN (ZSRR) i 
REDLI (Jug.) publiczność o- 
czekuje nokautu. Pięściarz ra­
dziecki znany Jest ze swego

piorunującego ciosu. I rzeczy­
wiście — w pierwszej minucie 
Zasuchin uderza na punkt i 
Redli leży. Zrywa się Jednak 
zaraz i podejmuje wa’kę. Po 
kilku sekundach drugi cios wa­
l i  go na deski. Znów powtarza 
się historia. Jugosłowianin 
wstaje, by po kilku ciosach 
znów zapoznać się z matą. Po 
raz trzeci Redli staje do walki, 
jednak po krótkiej wymianie 
w drugiej minucie poddaje się. 
Sędzia podnosi rękę zawodnika 
radzieckiego.

Drugie zwycięstwo zawodni 
ka radzieckiego przez k.o.!

K R U Ż A
W NAJLEPSZYM 
WYDANIU

D O  OSTATNIEJ walce Kru
*- ży niewielu miało nadzie­

ję na zwycięstwo Polaka w 
półfinale.

— Kruża ma porozbijane łu 
k i brwiowe... Jest przygnębio­
ny po stracie dziecka, w  cza­
sie ostatniej walki nie zactuwy 
cił. Na szczęście wszystkich 
proroków oczekiwało miłe roz 
czarowanie. Mamy wrażenie, 
że Kruża dochodzi do wielkiej 
formy. Ten urodzony fajłer 
zdobył się w  piątek na dobrą 
technikę. Jego uniki, wielkie 
wyczucie dystansu i  precyzja 
ciosów przyjemnie zaskoczyły.

w  pierw­
szej rundzie 
Kruża wal­
czy wyjąt­
kowo 6pokoj 
nie. Jak zwy 
kle ma ni­
sko opusz­
czoną gardę, 
x której co 
chwila w y- 
trysteują 

błyskawiczne proste, co chwi­
la głowa Niemca odskakuje do 
tyłu. Kruża walczy dziś Jak 
mistrz! Na zimno, z rozwagą. 
Wie, kiedy iść za ciosem, wie 
kiedy poczekać na Mehlinge 
(Niem. zach.) i  skontrować go 

potężnie na szczękę.

K fc U Z *

W drugiej rundzie Kruża 
jak gdyby zwiększył siłę cio­
sów. Mehling z coraz więk­
szym respektem obtańcowuje 
% daleka Polaka. Od czasu do 
czasu próbuje kontrować. Jod 
nak wówczas Kruża szybkim 
unikiem schodzi z drogi cio­
som. Runda kończy się pod zna 
kiem wysokiej przewagi Po­
laka.

W trzeciej randzie Kruża 
snów zmienia styl walki. 
Wraca do swej roli zabijaki, 
potężne serie ciosów wstraą 
sają Mehlingietn. Przewaga 
Polaka staje s ię  przytłacza­
jąca. Wszystko mu s ię  nda- 
je, wszystko mu wychodad. 
Gong, a  po chwili radosne 
światło błyska w narożniku 
Polaka.

W NASTĘPNEJ walce JU­
HAS (Węgry) — N IN I- 

VUORI (Finlandia) oglądaliś­
my drugie wcielenie Budaja. 
Fin przez trzy rundy szedł za 
Węgrem polując na cios i  
przez trzy rundy był kontro- 
wany z jakąś niesamowitą sy­
stematycznością. Juhas to rze­
czywiście mistrz kontry. Jed­
nak nie ograniczał się tylko do 
defensywy. Od czasu do cza­
su wchodził na pół dystans, 
zadawał kilka błyskawicznych 
ciosów i  odskakiwał, by znów 
lewą, jak żądłem kłuć prze­
ciwnika. Walkę wysoko wy­
grywa Juhas.

NIESPODZIEWANA
PORAŻKA
POLSKIEGO MEDALISTY

JANGIBARIAN w  poprzed
nich walkach zrobił b. do­

datnie wrażenie. Jest to bok­
ser wprawdzie młody, jednak 
obdarzony jest doskonałym 
wyczuciem dystansu. Posiada 
umiejętność zwodu ciałem i  »a 
skakujące proste. To też z za­
interesowaniem oczekiwano Je 
go walki z Anłkiewicaem.

PIE R W S Z Ą  ru n « f A N T  K IK -
W IC E  zae zyn* do#« be zba rw n i*. 

P ró b u je  p ro s tym  na  szczękę !  żo­
łą d e k , a le  tą  te  c io ty  słabe, p ró b ­
ne, e b llc to n e  n a  w ybadan ie  prze ­
c iw n ik a . Tym czasem  JA N G IB A - 
R IA N  a le  p ró żnu je , na c ios od po 
w ła d a  ciosem , każd y  a ta k  Jest 
skon trow a ny .

W  d ru g ie j ru n d t łe  A n tk ie w lca  
■ tara t lą  loko w a«  tw o je  bom by, 
Jednak d z ię k i szyb k im  un iko m  
Jan g ib a rian  w ycho dn i cało a oprę 
t j i .  A n tk ie w lc t  a ta k u je  praca ca ły  
e ta t, a le  O rm ia n in  n ie  przestają 
sk rzę tn ie  kon trow a « . Pod kon iec 
ru n d y  w y d a je  się, te m io d y  O r­
m ia n in  Jest zm ęczony c ią g łym i a- 
ta k im i  Po laka.

Zaczyna się trze c ia  run da . A n t-  
k ie w lc r  w ie , i e  ty lk o  Jego zna ny  1 
ta k  z w y k le  sku teczn y  a ta k  i  ciąg 
łe  bo m bardow anie  moSe da« m u 
zw yc ięstw o . P rze w ięe  do przodu 
je d n a k  Jan g ib a rian  e lastyczn ie  n- 
n lk a  s ta r« . R undę kończą zaw odnt 
ey zm ęczeni. Zapa la  się św ia te łko  
w rog u  zaw o dn ika  radzieckiego. 
W ice m is trz  o lim p ijs k i serdecznie 
g ra tu lu je  m ło d z ik o w i sukeesn. 
Sztam  k lep ie  O rm ia n in a  po p le . 
eaeh.

DROGOSZ —
„CZARODZIEJ REFLEKSU"

T^ROGOSZ jest ulubieńcem 
Halli Mirowskiej, to też 

gdy pokazał się w  narożniku 
publiczność powitała go okrzy 
kiem: „Le-szełk... Le-szek!“ 
Jednak na widowni dał się wy 
czuć pewien niepokój. Jego 

przeciwnik Am 
brosz (Rumu­
nia) zdobył so­
bie opinię za­
wodnika o po­
tężnym .m ło­

cie". Wiedział 
jednak o tym i  
Sztam i  Dro­
gosz. Plan zo­
stał opracowa­
ny w szczegó­

łach. I  wydaje się, że Leszek 
«pełnił go co do joty. O ułamki 
sekundy ciosy Polaka wyprze 
dzały ataki Rumuna. Rozroś­
nięty Ambrusz prze* trzy run 
dy nie mógł dosięgnąć swymi 
potężnymi zamachowymi sączę 
k i Drogosza. Leszek doskaki- 
wał, zadawał dwa, trzy <£osy, 
by znów odskokiem uratować 
się przed szeroko bitym ciosem 
Rumuna.

W drugiej rundzie Ambrus* 
bez przerwy wali zamachowy 
mi, ale „cearodzfef refleksu" 
zawsze na cza® zdąży usko­
czyć. Rai nawet przyparty 
przez Rumum do lin  ratował 
się ucieczką.... na czworaka.

W trzeciej rundzie Polak 
jest zupełnie świeży i  ładuje 
bez przerwy swoje kontry w 
przeciwnika. Drogosz wygrał 
w stosunku 60:55, 60:56, 60:57.

W ostatniej walce dnia M il- 
ligan (trlandŁa)) pokonał Sza 
kaesa (Węgry). Irlandczyk jest 
dość jednostronnym sawodni-

BUŁAKOW (ZSRR) )

kiem. lecz bardzo przykrym. 
Prawie wszystkie swoje ataki 
rozpc rzyna od ataku lewą na 
żołądek, skraca dystans, prze 
chodri do zwarcia i  wówczas 
zadaje niespodziewany cios w 
górne partie. Nie sądzimy jed 
nak aby to był groźny prze 
ciwmik dla Drogosza w  finale 
mistrzostw.

W sobotę walczą:
WAGA POŁSREDNIA 

SZCZERBAKOW (ZSRR) -  VLA- 
EMINEK (Belgia).

LINCA (Rum) -  CHYCHŁA (Pol­
ska).
WAGA LEKKOSREDNIA

RESCH (Niemcy zaeh.) -  Tl- 
SZIN (ZSRR),

PIETRZYKOWSKI (Pol.) -  WELLS 
(Ang.).
WAGA ŚREDNIA 

WEMHOENER (Niemcy lach.) -  
SJOEUN (Szwecja).

BARTON (Anglia) -  KOUTNY 
(CSR).
WAGA PÓŁCIĘŻKA

PFIRMANN (Niemcy zach.) -  
GRZELAK (Polska).

JEGOROW (ZSRR) -  NIETSCH- 
KE (NRD).
WAGA CIĘŻKA

KRIZMANIC (Jugosł.) -  SZOCI- 
KAS (ZSRR).

SCHREIBAUER (Niemcy zach.) 
-  WĘGRZYNIAK (Polsko).

Wjeżdżali do Berlina. Ciemność nocy zagęści 
ła się wśród wysokich domów. Motor huczał w  
pustych ulicach.

Stahl zwolnił bieg. Powrót do miasta przywo­
ła ł myśl o zagładzie. Urodził się tu, żył, praco­
wał i  walczył. Kochał to miasto niedobre, zimne, 
często zadeszczone. Oczekiwał z dnia na dzień 
chwili, gdy przeciągłym żałosnym głosem zawy- 
ją syreny, gdy zaczną się walić domy, ulice, dziel 
nice. Wszystko.

Tn-aŁt-aurln» . “ 7 Bo ,obi*  w  chwili pomyślałem, że właśAleksander Jackiewicz (35) ciwie jest tak, jakbyście byli moją własnością:
......." "  ty. i  stara Kraftowa, i Martin. Mogę z wam

zrobić, co zechcę, gdybym oczywiście chciał 
No, chodź.

Ray na ich widok podniósł się zza stołu. Pa­
trzył pytająco na Elzę.

— Jesteś sam? — spytał Kirchner z lekkim 
rozczarowaniem w  głosie.

— Tak.
WIEŻA BABEL

XX VI

2 D YŁ to dziewiąty wieczór współpracy Stahla z
■ Marie. Dziewiąty wieczór współpracy i  trze-
■ ci wieczór wspólnego nadawania wiadomości 
a dla „Maszy“.
■ Edwin Kirchner wrócił ze służbowego wyjaz-
■ du tego dnia już przed południem, wezwany
■ przez Winklera. W południe wypłacono mu po- 
5 życzkę bankową. Po południu przeprowadził tran
■ sakcję nabycia fabryki na Weissensee. Później
■ oblano ten akt w  restauracji „Jar" przy K u rfiir-
■ stendamm, którą prowadzili rosyjscy emigranci 
a i  gdzie karmiono lepiej niż w niemieckich
■ restauracjach.j Tak zeszło do wieczora.
1 Kirchner prosił Winklera, aby nie zawiadamia!

■ Irmy o jego powrocie. Nie zadzwonił też wcześ- 
“  niej w obawie, by pokojówka Elza, która dosta
■ wała od Irm y sute napiwki, nie zatelefonowała,
■ wbrew jego zakazom, z wiadomością, że po- 
B wrócił.
■ Był zmęczony podróżą i zmęczony Irmą.
2 O wpół do dziesiątej zjawił się w w illi. Otwo
■ rzyła mu Elza. Pytał o Raya. Odpowiedziała. 
2 że Martin ma u siebie kobietę. Kirchner roześ-
■ miał się: — Tę samą co zawsze? — Skinęła gło
■ wą i zaraz pożałowała tego, co powiedziała. Po 
2 wiedziała przez głupotę, a może trochę przez
■ zazdrość, bo gdy Kirchner ubiegłej wiosny zrezy 
2 gnował z niej na korzyść, Irm y Winkler, za- 
a częła życzliwym okiem patrzyć na Francuza.
■ — Dlaczego m i je j nigdy nie pokaże? — po- 
2 wiedział Kirchner. Był w  doskonałym humorze, 
S w. czasie ostatniego wyjazdu prsefcooał się, te

w  sferach przemysłowych jest dobrze widziany, 
że chętnie go przyjmą na wiosnę jako akcjo­
nariusza do jednego ze śląskich koncernów. 
Czuł się coraz mniej związany z niepoczytalnym 
ministrem, widział się już wolny i  bogaty. Grzał 
go lik ie r wypity w „Jarze".

— Dlaczego kryje się tak ze swoją dziewczy­
ną? — spytał, znów trochę po ojcowsku, a 
trochę nie po ojcowsku, obejmując małą po­
kojówkę.

— Bo to nie jest dziewczyna — odparła Elza 
— Pewnie czyjaś żona, widziałam u niej kiedyś 
obrączkę na palcu.

— O, to nieładnie — zaśmiał się Kirchner — 
o, to bardzo nieładnie. Chodźmy więc sprawdzić.

Obejmując wciąż Elzę ramieniem, pociągnął 
Ją ku wyjściu.

— Nie można! — zawołała. Pamiętała, jak ją 
Martin kilka razy prosił, aby go zawczasu 
uprzedzała o powrotach Kirchnera.

— Dlaczego nie można?
—■ Bo tam jeszcze ktdS jest. Jakiś jego kolega.
— To tym lepiej. Chodzi nam przecież tylko o 

to, aby sprawdzić, czy kochanka naszego Marti 
na nosi obrączkę na palcu.

Niemal siłą wyciągnął ją do ogrodu. Owiał 
ich chłód jesiennego wieczoru. Uście szeleściły 
pod stopami.

— Niech mnie pan tam nie ciągnie. — Elza za 
trzymała się i  starała się wyzwolić s Jego 
uścisku. Tłumaczyła, że nie wypada nachodzić 
kogoś tak późno. — Każdy ma swoje sprawy — 
dodała.

— Jakie sprawy? — zdziwił się Kirchner. Za* 
śmiał się bardzo głośna

— Czego się p«n śmieje!

— A goście? Mówiłaś, Elzo, że Martin ma 
dziś gości.

— Goście już wyszli — odparł Ray.
— Szkoda... — Kirchner powiedział to jakoś z 

ociąganiem, patrzył w bok.
Nagle bardzo szybko schylił się i  wziął ze 

stołka ciepłą kurtkę. Była to kurtka Marie.
— Goście poszli, a dziewczyna została — po­

wiedział do Elzy. Zauważył, że pokojówka dała 
Francuzowi jakiś znak.

Od razu stał się podejrzliwy.
— Co to? —- spytał nie wiadomo czy w związ­

ku z kurtką, czy ze znakiem pokojówki.
— Chciałam mu powiedzieć, że to nie moja 

wina, że pan tu przyszedł — tłumaczyła się Elza. 
— Mnie nie interesują czyjeś dziewczyny — 
dodała z godnością.

“  Ale mnie! — krzyknął nagle Kirchner.
Martin nieznacznie przesunął się w tył, za­

słaniając sobą drzwi do sąsiedniej izby. Nie 
wiedział, czy przyjście Kirchnera zostało spowo 
dowane donosem Elzy, czy jego kaprysem.

— Dziewczyna wyszła.
— Widocznie ją dobrze rozgrzałeś, Jeżeli zapo 

mniała kurtki. No, pokaż... — stanął przed 
Rayem, sięgnął do klamki drzwi sąsiedniej izby.

Ray ustąpił.
Kirchner wszedł między skrzynki i  narzędzia 

ogrodnicze. Wyjął z kieszeni latarkę i zlustro­
wał wnętrze.

/ j g f e f e a t i S w  ««« fea.

Wśród
zwycięzców
H ERKA KUKIERA chwyta- 

my w przejściu, kiedy z 
trudnością przedziera się 
przez tłum kibiców. Każdy 
chce go uścisnąć, powiedzieć 
miłe słówko, złożyć gratula­
cje.

— A widzi pan, mówiłem, 
że mam szczęście do rewan­
żów w Polsce. Jeszcze żadne­
go rewanżu z zagranicznymi 
zawodnikami nie przegrałem 
w  kraju. Sztam mnie tak 
przygotował do tego spotka­
nia, że wprost ani na chwilę 
nie chciałem dopuścić myśli 
o porażce. Walka z Bułako- 
wem porwała mnie. Obawia­
łem się jego silnych ciosów, 
dlatego starałem się provm- 
dzić walkę urozmaiconą, czę­
sto zmieniać dystans, cho­
dzić do zwarcia i  odskakiwać 
po każdym. Trudno opowie­
dzieć, jak jestem szczęśliwy, 
że walczyć będę w finale M i­
strzostw Europy.

— Po ostatniej walce nie. 
byłem z siebie zbyt zadowo­
lony — mówi Kruża. — Za­
nalizowałem swoje błędy 
wraz z trenerami i  doszliśmy 
do wniosku, że większa roz­
maitość ł  wszechstronność w 
walce dezorientuje przećtw- 
nika. Dotychczas byłem, jak 
to się mówi, zabijaką. Jednak 
teraz mam zamiar jak naj­
więcej pracować nad techni­
ką. Bez tego podkładu trudno 
marzyć o poważniejszych suk­
cesach

— Przyznam, te silny cios 
Rumuna był dla mnie dość 
poważnym problemem tej 
walki — mówi Leszek DRO­
GOSZ, który tak wygląda 
jakby nie stoczył przed k il­
koma minutami walki bok­
serskiej.—Zastosowałem więc 
taktykę odskokó w i  kontr. 
Czuję się bardzo dobrze, ale 
o szansach wolę nie mówić. 
Wszystko się pokaże w nie­
dzielę.

„Prasa“  
chce g ra f 
tylko na jedna 
bramkę
ale... piłkarze 
„radio - teatru“
mówią że to tylko

„kaczka
dziennikarska“
D  IŁKARZE „radio — teat- 
1 ru“  zgromadzili się wczo­

raj na obozie przygotowaw­
czym w  jednej z kawiarń 
szczecińskich. Jasne myśli o 
zwycięstwie popijano czarną 
kawą. Po godzinnej rozmowie 
na temat ostatnich zwycięstw 
Polaków na turnieju bokser­
skim w Warszawie, postano­
wiono: nie dopuścić do głosu 
„prasowców", choćby z tego 
względu, że ich sprawą jest 
słowo drukowane, zaangażo­
wać na niedzielny mecz feno­
menalnego bramkarza „Tre­
mę“ i..., ale tego to już nieste­
ty  nie udało się nawet nasze­
mu wywiadowi wydobyć. Bo, 
prawdopodobnie „artyści“  sa­
mi jeszcze nie wiedzą.

Nie pozostali, też w tyle na­
si reprezentacyjni piłkarze 
„prasowi“ . Trenowali oni 
„uliczki“  — po całym Szczeci­
nie — w pogoni za formą. 
Dziś nawet przysłano rachu­
nek za szybę wybitą piłką. 
Ale to nic. Rachunek jest 
czterocyfrowy i taką samą 
(nie mniejszą) ilością bramek 
chcą nasi piłkarze udowodnić 
swoją hegemonię w lidze ze 
społów atrakcyjnych.

Mecz (czytaj: gwóźdź sezo­
nu) będzie miał dwa wyniki. 
Jeden z nich już dziś podaje­
my: 5:0 na korzyść publicz­
ności. To mówi za siebie. Dru 
gi wynik zobaczymy w niedzie 
lę na boisku na torze kolar­
skim.

f )  Z lS  o godz. is  na  bo isku  p tzy  
u  u l. K o rd eck ie go zostanie roze­

grane f in a ło w e  spo tkan ie  o P u . 
ch a r P o lsk i w  koszyków ce m ę­
s k ie j pom iędzy AZS-em  i  K o le ja ­
rzem .

Szczecińskie z a k ła d ; G ranean« 
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